
Prezydium CRZZ omówiło 
najaktualniejsze zagadnienia 
ruchu związkowego

Manifestacja na cześć bratniego 
narodu węgierskiego

Zjazd Literatów Polskich 
zakończył obradyWARSZAWA. 1 grudni 

br. zakończyło się w Warsza
wie dwudniowe posiedzenie 
nowowybranego prezydium 
CRZZ, które pod przewod
nictwem Ignacego Ldgl-So- 
wińskiego omawiało nąjaktual 
nlejsze zagadnienia ruchu 
związkowego.

Dużo miejsca w czasie ob
rad poświęcono sprawie po
wstawania nowych związków 
zawodowych. Obecnie istnie-

IOW Uruchomienie pierwszej przę 
dzalnl kombinatu bawełnia
nego w Andrychowie.

...pogoda
Pochmurno. miejscami 

deszcz. Dniem zachmurzenie 
zmienne z przelotnymi opa
dami. Temperatura od plus 
5 stopni C do plus 1 st. C. 
Wiatry z kierunków wschod
nich o szybkości od 7 do 
12 m na setc. 1 chwilami do 
11 — porywiste.

I Międzynarodowy 
FESTIWAL
Sztuki Cyrkowej
otwarty

WARSZAWA. W dniu 1 grud 
nia br. w Warszawie, Pozna
niu, Gdańsku, Wrocławiu i Lo 
dzl rozpoczęła się, oczekiwana 
■ ogromnym zainteresowaniem, 
wielka cyrkowa olimpiada — 
1 Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki Cyrkowej.

W Warszawie festiwal za
inaugurował występ rcprezen 
tącyjnego bułgarskiego zespołu 
naród nwerrn

Ją silne tendencje wśród nie» 
których grup branżowych do 
wyodrębnienia się z Istnieją
cych związków 1 tworzenia 
własnych organizacji związ
kowych.

Żądania pewnych dużych 
grup branżowych, jak np. 
marynarzy, którzy odłączyli 
się od Zw. Zaw. Prac. Że
glugi 1 utworzyli własny Zw. 
Zaw. Marynarzy 1 Rybaków 
Dalekomorskich — prezy- 
ciiurn uznało za słuszne. Rów
nocześnie prezydium przyjęło 
za obowiązującą w polskim 
ruchu związkowym zasadę: 
Jeden związek w danym za-

(Dokończenie na str. 2)

Posiedzenie
Rady Ministrów

WARSZAWA. Na posiedzeniu 
Rady Ministrów, które odbyło 
się w dniu 1 błii. rozpatrzono 
in. in. trudną sytuację, jaka w 
związku z niewykonaniem pla 
nu przez górnictwo powstała 
na odcinku zaopatrzenia ludno 
sci i przemysłu w węgiel. Po
stanowiono powołać komisję zło 
żor.ą z zainteresowanych mini 
slrów celem opracowania za
rządzenia ograniczającego zu
życie węgla w grudniu br. 
przez niektóre gałęzie przemy 
siu, przy równoczesnym zapew 
nieniu dostaw węgla dla lud
ności na cele opalowe oraz dla 
wsi.

Wobec trudności w imporcie 
ber.zyny powstałych w ostat
nich tygodniach podjęto uch
wałę o czasowym ogranicze
niu zużycia benzyny przez o- 
graniczenie przydziałów o 20 
proc. W najbliższych dniach u- 
każą się odpowiednie zarządzę 
nia wykorawcze w tej sprawie.

Rada Ministrów zatwierdzi
ła również projekty ustaw o I 
zaopatrzeniu emerytalnym pra- ! 
cowników kolejowych i ich ro 
dżin oraz o świadczeniach e- 
mcrytalnych dla robotników za 
trudnionych w zespołach formu 
jącycb szkło.

W festiwalu bierze m. In. 
udział zespół cyrkowy z 
NRD.

Na zdjęciu: tresura słoni 
— Bandę Widare.

Fot - CAF

Zebranie 
przedstawicieli 
Klubów Inteligencji

WARSZAWA. 2 bm. w Hall Do
mu Poselskiego w Warszawie od
było się zebranie przedstawicieli 
Klubów Inteligencji z Warszawy 
i z kraju zorganizowane przez 
krajowy ośrodek Klubów Inteli
gencji przy Ogólnopolskim Kolni- 
tecie frontu Narodowego.

Główną sprawą, która znalazła 
wiele miejsca w dyskusji, jaka 
wywiązała się po słowie wstęp
nym sekretarza ośrodka — Stefa
na Króla, był problem charakteru 
Klubów Inteligencji, — czy ich 
członkowie mają zamknąć się w 
swoim środowisku i poprzestać na 
zebraniach dyskusyjnych, czy też 
stać w awangardzie przemian, w 
naszym kraju? Na pytanie to sta
rało sie znaleźć odpowiedź wielu 
uczestników zebrania. Jak wyni
ka z toku obrad zdecydowane po
parcie znajduje pogląd o koniecz
ności czynnego udziału członków 
klubów’ w’ życiu nnnłeczno-poH- 
tycznym kraju.

Zatwierdzony został również 
projekt rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie świad
czeń rentowych dla osób nie
słusznie pozbawionych wolności 
oraz w sprawie zasad i trybu 
przywracania praw emerytal
nych utraconych na podstawie 
przepisów o weryfikacji i reha 
bilitacji.

Podjęto uchwalę o powoła
niu Radv Ekonomicznej przy 
Radzie Ministrów.

PIERWSZY NUMER 
TYGODNIKA 
„Głos Zabrza”
A KATOWICE. Wczoraj ra- 
no w Zabrzu ukazał się w 
sprzedaży pierwszy numer no- 
wego tygodnika „Głos Zabrza**, 
który jest organem Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego.

Pierwszy numer pisma zawie 
ra szereg ciekawych artykułów 
1 reportaży na temat aktual
nych spraw nurtujących społe 
czeństwo Zabrza.

ZWIĘKSZONO ILOSC 
MIEJSC W SANATORIUM 
NAŁĘCZOWSKIM
* LUBLIN. W uzdrowisku w 
Nałęczowie przekazano do u- 
żytku 2 wille pozostające do
tychczas w dyspozycji Urzędu 
Rady .Ministrów.

DZIELNY SZOFER 
URATOWAŁ ŻYCIE 
PIĘCIOLETNIEMU 
CHŁOPCU
A BYDGOSZCZ. Wczoraj wie 
ozorem na jeziorze Gopło w 
Kruszwicy grupa chłopców ba
wiących się nad jeziorem we
szła na cienką jeszcze warst
wę lodu. Lód załamał się 1 je
den z chłopców 5-letni Zyg
munt Szczepaniak z Kruszwicy 
zaczął tonąć.

Na pomoc pospieszył natych 
miast przejeżdżający w tym 
czasie przez most na Gople kie 
rowca taksówki — Tadeusz 
Szymański i z narażeniem wła 
snego życia uratował tonące
go chłopca.

Bohaterskiemu szoferowi — 
mieszkańcy Kruszwicy złożyli 
serdeczne podziękowanie.

miss Śląska
41 KATOWICE. Przy niezwy 
kłym zainteresowaniu publlcz 
ności wypełniającej szczelnie 

Katowicką Halę Parkową do
konano wyboru najpiękniej
szej kobiety Śląska. Wybór 
ten poprzedziły eliminację w 
Katowicach. Bytomiu, Chorzo 
wie, Gliwicach I Sosnowcu.

Decyzja jury poparta jedno
myślnym aplauzem widowni ty 
tul Miss Śląska otrzymała peł
na wdzięku i urody Miss Ka
towic Grażyna Łazienka, tech. 
nik budowlany, lat. 21. Tytuł 
wicemiss zdobyła Miss Byto
mia 19-letnia Helena Flglus.

Coraz więcej młodych ludzi 
mających odbywać służbę woj 
skową zgłasza się zgodnie z 
Uchwałą Rządu do pracy w 
górnictwie. Młodzi ochotnicy 
otaczani są w kopalniach tro
skliwą opieką dozoru górni
czego.

Na zdjęciu: młodzi ochotni
cy — obecnie mieszkańcy Ho
telu Robotniczego przy kopalni 
„Bytom** — Konrad Kandzta, 
Władysław Dziewoński i Stani
sław Kalamus — (na pierw
szym planie) są aktywnymi 
członkami zespołu wokalnego.

Odznaczenie
Marszalka G. K. Żukowa

MOSKWA. Z okazji CO rocz 
nicy urodzin ministra obrony 
ZSRR, bohatera Związku Ra
dzieckiego, marszałka Związ
ku Radzieckiego G. K. Żuko
wa i w uznaniu zasług wobec 
partii komunistycznej i naro
du radzieckiego Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR odznaczy 
ło G. K. Żukowa Orderem 
Lenina i po raz czwarty meda
lem „Złota Gwiazda".

Krajowa narada
działaczy ZSL

WARSZAWA. 30 listopada br. 
odbyła się w Warszawie krajowa 
narada działaczy ZSL, poświęco
na omówieniu zadań Zjednoczo
nego Stronnictwa I.udowego w 
związku z kampanią wyborczą 
oraz określeniu stanowiska Z SI, 
wobec Innych aktualnych zagad
nień politycznych 1 gospodar
czych na wśt.

Demonstracje 
anty brytyjskie 
i antyfrancuskie 
w Port Saidzie

WARSZAWA. W trzecim 
dniu odbywającego się w War 
szawie Zjazdu Literatów Pol
skich — w dalszym ciągu to-

Przemówienie 
tow. Wł. Gomułki 
w »PRAWDZIE«

MOSKWA. Dzisiejsza „Praw 
da“ zamieszcza pełny tekst 
przemówienia Władysława Go
mułki, wygłoszonego na Kra- 

I jowej Naradzie Aktywu Poli
tyczno-Społecznego, która od-

1 była sie 29 ub. m.

Zakończenie obrad 
plenum ZG 
ZRZESZENIA 
PRAWNIKÓW 
POLSKICH

WARSZAWA. 2 bm. zakoń
czyły się dwudniowe obrady 
rozszerzonego plenum Żarz. Gł. 
Zrzeszenia Prawników Pol
skich.

W dyskusji podkre
ślano, że zbyt wolno przebie
ga proces rehabilitacji zwolnio 
nych w ubiegłym okresie sę
dziów. Wypowiadano się za 
podjęciem energicznych kro
ków w kierunku dokonania 
zmian w aparacie więzienni
ctwa w związku z ujawnię- j 
niem, podczas przeprowadzo- j 
nej lustracji w całym kraju, 
wielu karygodnych faktów 
znęcania się nad więźniami.

Poruszano także problema
tykę prawną samorządów ro
botniczych oraz wypowiadano 
się za wprowadzeniem sądów 
trzech instancji, a więc dwóch 
instancji merytorycznych i jed 
nej kasacyjnej. W dyskusji za 
brał również glos. S. Zawadz
ki — członek komisji do ba
dania działalności tzw. sekcji 
tajnych, istniejących w Sądzie 
Najwyższym i w Sądzie Woje 
wódzkim dla m. st. Warszawy. 
Poinformował on zebranych, 
że działalność tych komórek 
jest przedmiotem gruntownych 
badań komisji i wyniki tych 
badań zostaną ogłoszone w 
końcu bież. roku.

W związku z rezygnacją wi
ceprezesa Żarz. Gł. ZPP b. sze 
fa Zarządu Sądownictwa Woj
skowego — O. Karlinera oraz 
członka ZG ZPP, b. prokurato 
ra generalnego — S. Kalinow
skiego, plenum dokonało wy
boru nowych członków Zarzą
du. Na wiceprzewodniczące
go ZG ZPP wybrano dziekana 
Rady Adwokackiej w Warsza 
wie St. Garlickiego a do Za
rządu dokooptowano M. Sze- 
rera, sędziego Sądu Najwyż
szego i M. Mazura zastępcę 
prokuratora generalnego.

Na zakończenie obrad zą- 
brani uchwalili rezolucję, w 
której domagają się m. in. 
poddania rewizji szeregu bied 
nych teorii prawnych i wyni
kających z nich przepisów.

czyla się ożywiona dyskusją. 
W toku obrad, kiedy odczytany 
został pełen dramatycznych mo 
mentów list, napisany przez 
przebywających na emigracji 
pisarzy i dziennikarzy węgier
skich do Zjazdu Literatów Pol
skich i do Zjazdu Stowarzy
szenia Dziennikarzy Polskich 
— wywiązała się manifestacja 
na cześć bratniego narodu wę 
gierskiego.

W liście swym pisarze I 
dziennikarze węgierscy dzięku
ją całemu narodowi polskiemu 
za pomoc, która — jak piszą 
— niejednemu uratowała życie 
i chęć do życia.

W dalszym ciągu listu czyLi 
my m. in: „Grozi nam wy-

(Ciąg dalszy na str. 3)

Zakończania 
obrad walnego 
Zjazdu 
Delegatów SDP

WARSZAWA. Niedziela, 
trzeci dzień obrad walnego 
Zjazdu Delegatów Stowarzy
szenia Dziennikarzy Polskich 
poświęcona była uchwaleniu 
zmian statutowych i wniosków 
oraz wyborowi władz.

Ustępującemu zarządowi 
zjazd udzielił absolutorium. 
Delegaci podjęli uchwałę, iż 
zbiorą się ponownie w stycz
niu 1957 r. w celu uchwalenia 
nowego statutu SDP. Wpro
wadzono jedynie zmiany sta
rego statutu w części dotyczą 
cej struktury Zarządu Głów
nego, usuwając postanowienia 
o kooptacjl do Zarządu Głów 
nego nowych członków w wy- 
padku zwolnienia mandatu 1 
wprowadzając instytucje za
stępców.

Próbne audycje 
Zielonogórskiej 
Rozgłośni
Polskieqo Radia...

9 ZIELONA GÓRĄ.
W zlikwidowanej ostatnio 

pod Zieloną Górą radiostacji 
zagłuszającej zakończono pra
ce, mające na celu przystoso
wanie radiostacji do nadawa
nia programu lokalnego i re- 
transmitowania programów o- 
gólnopolskich.

W dniu 30 listopada br. Zie
lonogórska Ekspozytura Pol
skiego Radia rozpoczęła nada
wanie pierwszych próbnych 
audycji na fali 230 m.

Ponieważ radiostacja ta o 
dużej mocy zagłusza niektóre 
stacje, m. in. (Jdańską i Szcze
cińską, normalny całodzienny 
program z radiostacji zielono
górskiej będzie nadawany do
piero po zainstalowaniu spe
cjalnych urządzeń synchroni
zacyjnych.

...i Rzeszowa
9 RZESZÓW.

Sygnałem, stanowiącym mo
tyw regionalnej rzeszowskiej 
piosenki „Nie pojadę w pole 
orać", nowootwarta rozgłośnia 
Polskiego Radia w Rzeszowie 
rozpoczęła w dniu 1 bm. o 
godz. 13 nadawanie swego pro 
gramu na ogólnopolskiej ante
nie.

Nowouruchomlona radiosta
cja, wyposażona w nowoczes
ne urządzenia importowane i 
Czechosłowacji, będzie nada
wać codziennie swój program 
na fali — 200 m.

W najbliższym czasie ma się 
przystąpić do budowy nowego 
gmachu studia radiowego w 
Rzeszowie, gdyż obecnie stu
dio dotychczasowej Ekspozytu
ry Polskiego Radia nie odpo
wiada potrzebom nowootwar- 
tej rozgłośni

Projekt struktury 
organizacyjnej 
nowego
Min. Holniclwa

WARSZAWA. Zgodnie z uch 
walą Sejmu PRL o połączeniu 
Ministerstw Rolnictwa i PGR 
w jedno Ministerstwo Rolnic
twa, powołana przez oba resor 
ty komisja opracowała projekt 
struktury organizacyjnej nowe 
go ministerstwa. Projekt ten 
będzie rozpatrywany przez Ra 
dę Ministrów, która podejmie 
w tej sprawie odpowiednią u- 
chwalę. W myśl tego projektu 
niektóre departamenty i central 
ne zarządy obu ministerstw już 
łączą się. Całkowite połączenie 
nastąpi do końca roku.

Projekt zakłada, że w no
wym Min. Rolnictwa zorgani
zowanych będzie łącznie 40 dc 
partamentów, centralnych za
rządów i biur. M. in. powstanie 
dep. ekonomiczny, którego do
tychczas nie bvlo. Autorzy pro 
jektu zaznaczają, że jest to do 
piero wstępna reorganizacja, że 
w późniejszym okresie niektó
re departamenty i centralne za 
rządy zostaną naiprawdopo- 
dobniel połączone. Wydajc się. 
że będzie to konieczne, gdyż 
obecny projekt nie usuwa wszy 
»UUh nrzerostów centralizmu.

Na zdjęciu: grupa demonstrujących na ulicach Port Saldu 
Egipcjan zatrzymana została przj- pomocy drutu kolczastego.

/Fntn — c»F>

Str. 3 — To nie służy na
szej sprawie — Jerzy Szy
dło;
Str. 8 — Dokąd idziecie?
— Bogusław Reichhardt.



Sytuacja na Węgrzech
BUDAPESZT. Jak Już donosi

liśmy. dnia 1 bm. Istvan Dobi, 
przewodniczący prezydium Zgro
madzenia Ludowego, wygłosił 
przemówienie przez, radio.

Dobi wyraził wdzięczność za
przyjaźnionym krajom socjali
stycznym oraz krajom zachod
nim za pomoc udzielana Wę
grom. Nie moglibyśmy jednak 
popełnić nic bardziej niegodnego 
— powiedział Dobi — niż odpo
wiedzieć na tę pomoc marazmem 
1 bezczynnością.

Nawiązując do trudności, z któ
rymi boryka się przemysł, mów
ca podkreślił ciężką sytuację w 
kopalniach węgla.

Następnie mówca poruszył za
gadnienie rad robotniczych, pod
kreślając, Iż rady te wtedy tylko 
będą mogły spełnić nadzieje mas, 
jeśli zdołają wpłynąć na Jako
ściowa 1 Ilościową poprawę pro- 
ciukcji.

Sprawy węgierskie

Hammarskjoeld chce jechać 
do Budapesztu 

a USA przygotowują
nową rezolucję w kwestii węgierskie’

NOWY JORK. Tutejszy kores
pondent AFP podaje, że w po
niedziałek St. ZJedn. 'przedłożą 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ pro
jekt nowej rezolucji domagającej 
się wysłania obserwatorów ONZ 
na Węgry „lub do krajów sa- 
siednich“. Korespondent podaje, 
że po zbadaniu sytuacji obserwa
torzy ci złożyliby sprawozdanie 
ONŻ na temat sytuacji na Wę
grzech.

Prezydium CRZZ omówiło 
najaktualniejsze zagadnienia 
ruchu związkowego

Obecnie między delegacja USA 
a delegacjami Innych krajów od
bywają się rozmowy w sprawie 
ostatecznego zredagowania tekstn 
rezolucji.

NOWY JORK. 30 listopada 
sekretarz generalny ONZ 
Hammarskjoeld poinformował 
na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego o dotychczasowych 
wynikach prób nawiązania 
kontaktu z rządem węgier
skim. Oświadczył on, iż nie 
otrzymał jeszcze odpowiedzi 
na pismo wysłane do Buda
pesztu.

Sekretarz generalny ONZ 
wyraził chęć udania się oso
biście do Budapesztu w celu 
przeprowadzenia rozmów z 
rządem węgierskim.

Hammarskjoeld oświadczył, 
ii:-poinformowano go, że spra 
wa ta Jest obecnie rozważa
na przez rząd węgierski.

kładzie pracy. Dlatego też 
większość zebranych sprzeci
wiła się m. in. organizowaniu 
odrębnego związku szoferów, 
który muslałby tworzyć swo
je komórki organizacyjne we 
wszystkich instytucjach, za
trudniających kierowców.

Prezydium postanowiło po
wołać specjalną komisję, któ
ra zajmie się indywidualnym 
rozpatrywaniem i opiniowa
niem wniosków zgłaszanych 
przez poszczególne grupy 
branżowe w sprawie tworze
nia nowych związków. Rów
nocześnie prezydium postano
wiło zachować obowiązek re
jestrowania nowych związ
ków w Zrzeszeniu Z w. Zawo
dowych.

W czasie obrad omówiono 
również sprawy uczestnictwa

związków zawodowych w kam 
pani! wyborczej do Sejmu. 
Jak poinformował zebranych 
przewodniczący CRZZ I. Lo- 
ga-Sowińskl — przedstawi
ciele związków uczestniczą 
zarówno w Centralnej Komi
sji Porozumiewawczej Stron
nictw Politycznych 1 Organi
zacji Społecznych 1 w komi
sjach porozumiewawczych na 
szczeblu wojewódzkim 1 po
wiatowym oraz wchodzą w 
skład okręgowych komitetów 
wyborczych Frontu Jedności 
Narodu. Najlepsi działacze ru 
chu związkowego — kandy
daci na posłów — będą się 
znajdować zarówno w grupie 
kandydatów centralnych, jak 
1 w większej znacznie ilości 
wśród kandydatów tereno
wych.

Zebrani przedyskutował) 
również projekt składu sekre
tariatu CRZZ. W skład se
kretariatu, według postano
wień prezydium — powinien 
wejść z urzędu przewodniczą
cy CRZZ oraz wybrani przez 
plenum: wiceprzewodniczący 
1 4 sekretarzy oraz redaktor 
naczelny ,.Głosu Pracy". Na 
wiceprzewodniczącego prezy
dium postanowiło wysunąć 
kandydaturę J. Gajewskiego, 
a na" sekretarzy kandydatury 
J. Kuleszy, W. Tułodzleckie- 
go,' I. Janiszewskiej oraz Z. 
Gmitrzaka. Kandydatura na
czelnego redaktora „Głosu 
Pracy" zostanie ustalona na 
najbliższym posiedzeniu pre
zydium.

Prezydium zaleciło propo
nowanym kandydatom podję
cie tymczasowej pracy w se
kretariacie 1 zajęcie się przy
gotowaniem X plenum CRZZ, 
które odbędz.ie się w połowie 
grudnia br. Plenum to doko
na wyboru sekretariatu, omó
wi szczegółowo rolę ruchu 
zawodowego w nadchodzących 
wyborach do Sejmu oraz za
twierdzi nową strukturę or
ganizacyjną CRZZ.

Na zakończenie obrad ze
brani uchwalili oświadczenie 
prezydium w sprawlb zadań 
związków wobec aktualnej sy 
tuacjl politycznej 1 gospodar
czej kraju.

NOWY JORK. Jak dono 
szą z Hawany, w piątek 
w Santiago de Cuba wy
buchło powstanie przeciw
ko reżimowi dyktatora ku 
bańskiego Batisty. Santia
go de Cuba jest drugim co 
do wielkości miastem Ku
by. Setki uzbrojonych po
wstańców próbowały o świ
cie zdobyć prezydium poli
cji tego miasta. Mimo, że 
oficjalnie oświadczono, iż 
wojska Batisty panują nad 
sytuacją w różnych czę
ściach miasta nadal trwają 
walki.

Jak podaje agencja Reu
tera z Hawany, powstańcy 
wyzwolili z miejscowego 
więzienia ok. 200 więźniów.

NOWY JORK. Wg agen
cji Associated Press, po
wstanie w mieście Santia
go trwa nadal. Oddziały 
wojska i policji walczą z 
grupami powstańców. Wg 
dotychczasowych danych, 
w czasie walk zginęło 11 o- 
sób. Rząd kubański ogło
sił, że na czele powstania I 
stoi przywódca studentów | 
Fidel Castro.

oświadcza 
premier Sabri Assali

CO piszą 
inni

Organ KP Włoch — Rzym 
drukuje artykuł 
pióra Vclio Spa- 
no, członka KC 
Wł. Partii Komu 
nlstycznej, w 
którym autor po 
powrocie z Pol
ski ocenia obec
ną sytuacja w 

naszym kraju, a w 
części polemizuje z przemó
wieniem tow. Gomułki wygło
szonym na VIII Plenum KC. 
Oto co plsze Spano o sytua
cji w Polsce: „W Polsce tst- 
nieje dziś wielki zryw jedno
ści partii I klasy robotniczej, 
ogromna większość narodu 
skupiła sle ciasno wokół swej, 
partii 1 rzędu. Zadzierzgnęła 
się mocna więź między partią 
a masami. To wszystko doko
nało się gwałtownie w ramach 
ogólnego pragnienia wytycze
nia narodowej drogi ku so
cjalizmowi. W tych warunkach 
należy uważać, że obecna sy
tuacja w Polsce jest zdecydo
wanie pozytywna. Wtenę 
święcie, źe polśey towarzysze 
w okresie kryzysu, jaki prze- 
hws partia 1 kraj, wybrali 
Jedynie możliwą drogę I je
stem przekonany, że droga ta 
jest słuszna".

Z POBYTU PREMIERA 
ChRI. W INDIACH

Czou En - lai 
zwiedził 
akademię wojskową 
w Punie

DELHI. Bawiący w In
diach premier ChRL Czou 
En-lal przybył w sobotę do 
Puna (miasto w pobliżu Bom
baju), gdzie zwiedził akade
mię wojskową. Czou En-lat 
odebrał defiladę kadetów, po 
czym wręczył najlepszym słu
chaczom akademii złote me
dale..

W przemówieniu wygłoszo
nym do kadetów na uroczy
stym przyjęciu premier Czou 
En-lal oświadczył, że „siły 
zbrojne Indii i Chin stoją o- 
becnle na straży' niepodległo
ści swych krajów 1 pokotu 
światowego". Premier wyra
ził się z uznaniem o progra 
mle zalęć na akademii, który 
obok dyscyplin ściśle wcisko
wych obejmuje również przed 
mioty ogólne, zasady wycho 
wania obywatelskiego itp.

Przed kilkoma dniami 
Jednostki wojsk Narodów 
Zjednoczonych objęły służ
bę w strefie zdemilitaryzo- 
wanej w Port Saidzie. Za
daniem ich jest odizolowa
nie napastniczych wojsk 
angiełsko-francuskich od 
wojsk egipskich.

Na zdjęciu: żołnierze nor 
wescy wchodzący w skład 
sił ONZ wkraczaja do Port 
Saldu.

Fot — CAF

Izrael wycofuie 
swoje wojska

z Egiptu
NOWY JORK. Delegacja Izraela 

przy ONZ zakomunikowała sekre
tarzowi generalnemu ONZ, że 
Izrael wycofał następną brygadę 
piechoty z terytorium Egiptu. 
Brygada wycofana została do 
Izraela 1 zdemobilizowana.

Jednocześnie podano do wiado
mości, źe do poniedziałku, tj. 3 
grudnia, wojska Izraelskie zosta
ną wycofane na linie odległą o 
M km od Kanału Sueskfego.

Delegat Izraela Eban oświad
czył, źe decyzje te powzięte zo. 
stały w wyniku rozmów przepro. 
wodzonych z sekretarzem gene
ralnym ONZ.

KAIR. Jak donoszą z Da
maszku, premier Syrii Sabri 
Assali oświadczył w sobotę, 
że jego rząd podjął konieczne 
kroki, aby być przygotowa
nym na każdą ewentualność i 
bronić ziemi syryjskiej cal po 
calu.

Armia syryjska — powie
dział Sabri Assali — wspól
nie z armiami zaprzyjaźnio
nych państw arabskich goto
wa jest udzielić wszelkim agre 
sorom dotkliwej i „niezapom 
nianej nauczki".

W sobotę po południu Assa
li przeprowadził półtorago
dzinną rozmowę z posłem Tur 
cii w Damaszku, a minister 
spraw zagranicznych Syrii Bi- 
tar. snotkał się z ambasado
rem Stanów Zjednoczonych.

W kołach politycznych przy 
puszcza się, że premier Sabri 
Assali złożył swe oświadcze
nie w związ-ku z rozmowami 
brytyjsko-tureckimi w Lon

dynie. Jak wiadomo, rząd 
syryjski oskarżył Turcję o 
skoncentrowanie wojsk na gra 
nicy syryjskiej i przygotowy 
wanie spisku przeciwko Sy
rii.

Wyszło szydło z worka 
Ameryka dostarcza 
broń dla Iraku

NOWY JORK. Dziennik „Chi
cago Daily News" komentując 
kroki podejmowane przez rząd 
Stanów Zjednoczonych w celu 
uzbrojenia Iraki olsze m. In.: 
„Trudno zrozumieć, do ezego 
doprowadzić może udzielenie no 
we| pomory wojskowej Irakowi, 
poza roznieceniem pożaru". Dzień 
nik krytykuje postępowanie rzą
du Stanów Zjednoczonych, które 
— jak pisze — może spowodować 
„nowy wybnch, nawet wówczas, 
gdy uregulowaną zostałaby spra- 
wa Kanału Sueskiego".

Wczoraj, w Białym Domu 
w Waszyngtonie rhiala od
być się rozmowa [R ezyden
ta Eisenhowera z s ekreta- 
rzem stanu USA Dtlllesem 
w miejscowości Au^lusta, 
gdzie prezydent USA bawi 
obecnie na wakacjach. Dul- 
les miał przybyć do Augusty 
z Key West (Floryda), tak 
wiadomo, sekretarz stawu 
przebywał tam na urlopie 
zdrowotnym po niedawne) 
poważnej operacji.

Radio Waszyngton poda
ło, że celem spotkania bę
dzie omówienie przez obu 
mężów stanu przeglądu sy
tuacji międzynarodowej oraz 
,,Sprawa oziębienia się sto
sunków między USA a 
W. Brytanią i Francją...".

Wspólczujemy — nie bę
dzie to mila sprawa do 
omówienia.

Uczyniliśmy 
z każdego Araba 
swojego wroga...

LONDYN. Przemawiając na 
wiecu w’ Coventr.v deputowany 
do parlamentu brytyjskiego, la- 
boarzysta Strachey poddał ostrej 
krytyce politykę rządu brytyj
skiego na Bliskim Wschodzie.

Za kilka tygodni — powiedział 
Strachey — kraj zrozumie, że 
wtargnąwszy do Egiptu, a na
stępnie wycofawszy się z niego, 
wywalczyliśmy to. iż Kanał Sue- 
ski został zablokowany, a zao
patrzenie kraju w naftę zostało 
przerwane, te uczyniliśmy z każ
dego Araba swojego wroga, że 
otwarliśmy Bliski Wschód dla in
filtracji rosyjskiej.

3 KAIR
Min. spraw zagr. Norwegii po

twierdził wiadomość, że ambasa
da norweska w Kairze otrzymała 
polecenie nawiązania kontaktów z 
ambasadami USA, ZSRR, Szwecji* 
Włoch i Holandii w celu opraco
wania na tyczenie rządu norwe
skiego sprawozdania dotyczącego 
sprawy odblokowania Kanału Su- 
eskiego.

3 KAIR
Jak podaje radio Kair. — 

czasie gwałtownych demonstracji 
w Iraku północnym zginęło około 
140 osób. W Bagdadzie i, w innych 
miastach Iraku został ’ ogłoszony 
strajk generalny. Demonstranci 
d,omagaja się dymisji premiera 
Nurl Saida.

• DELHI
Jak donoszą z DJakąrtr, w ■wy

niku ulewnych deszczów troplkal 
nvch w północnych rejonach Su
matry w okolicy Medanu nastąpi
ła gwałtowna powódź. Wody rala 
ly 3 miasta, wiele domów zostało 
zmytych z powierzchni ziemi. Są 
ofiary w ludziach.

Szpilką

Czy zmieni to sytuację?...
Agencja France 

Presse doniosła, że 
„dotychczasowy do. 
wódca wojsk fran
cuskich na Bliskim 
Wschodzie admirał 
Pierre Barjot został 
odwołany z tego sta 
nowlska.

W dniu 1 grud
nia powrócił on do 
Francji. Na Jego 
miejsce wyznaczono 
admirała Joza".

Cy zmiana do
wódców francuskich 
na Bliskim Wscho

dzie zmieni aytuację 
kolonizatorów fran
cuskich w tej stre
fie — wątpimy.

W wieku atomu I 
wodoru w cuda tru
dno uwierzyć.

U.

Paryż 
zamieszcza arty
kuł Claude Bour- 
deta pt. „Robot
nicze 1 chłopskie 
państwo pol
skie", w którym 
pisze m. in.:

Nie ma możliwości na odro
dzenie się kapitalizmu na wsi 
polskiej. Chłopstwo jest do
meną drobnej własności 1 ła
two uniemożliwi Jakiekolwiek 
odrodzenie kapitalizmu agrar
nego. Chłopstwo Jest antyso
cjalistyczne jedynie wówczas, 
gdy Jest przedmiotem szykan 
cr.y też. przymusowej kolekty
wizacji. A ota łnne uwagi: W 
prasie polskiej zniknęła „drę
twa mowa". Polacy sa zdecy
dowani nazwać czarne czar
nym, a białe białym. Czy 
ten stan rzeczy może być u- 
trzymany w systemie jedno
partyjnym? Czy system ten 
nie zrodzi biurokracji? Nie
którzy obawiają tle tego, ale 
wydaje się, że polska demo
kracja socjalistyczna -znalazła 
Już swoją własna drogę. Nie 
uważam, że wszystko w Pol
sce Jest doskonałe ... Jestem 
jednak pewny, że rodzi się w 
Polsce coś niezwykle żywot
nego. Chclałbym, aby wśród 
naszych czytelników, a zwła- 
szezn wśród czytelników ko
munistycznych we Francji, 
wodziło etę pragnienie przyj
rzenia się temu, co się doko- 
puis obecni* w Police.

Słowo wstępne 
red. Stanisława Bańkowskiego 

na III Walnym Zjeździe 
Stow. Dziennikarzy Polskich

Dalecy Jesteśmy jeszcze od 
pełnego zwycięstwa. Tygodnie, 
które przeżywamy, to zakończe
nie pewnego historycznego okre 
su w życiu partii i narodu. Rów 
nocześnie — to dopiero począ
tek nowej ery.

Znaleźliśmy się. Jako gospo
darze, we własnym domu, który 
musimy wszyscy razem — oczy 
ścić i urządzić, stale rozbudowy 
wać a równocześnie chronić 
przed niebezpieczeństwami, któ
rych nie brak i wewnątrz tego 
domu, i poza nim. Wynikające z 
tej sytuacji nasza odpowiedzial
ność i nasze obowiązki zarówno 
wobec nas Polaków, jak i wo
bec innych narodów, narzucają 
nam imperatyw: „eksperyment 
polski" musi się udać wbrew 
wszelkim przeszkodom i atakom, 
z jakimi już mamy do czynie
nia i z jakimi przyjdzie nam się 
jeszcze niewątpliwie spotkać.

Które z naszych zadań wysu
wa się na plan pierwszy?

Rozprawa z przeszłością, tzn. 
z jednej strony — ostateczne 
rozszyfrowanie ideologicznych 
podstaw stalinizmu, a z drugiej 
— uporczywa działalność kry
tyczna zmierzająca do naprawy 
lub całkowitej odbudowy warto 
ści naukowych, moralnych i 
strukturalnych naszego tak cięż 
ko zranionego apoleczeństwa.

Przed trzema z górą laty o- 
panowala nas pasja zasypywa
nia przepaści, jaka wytworzyła 
się między partią a narodem, 
między kierownictwem a masa
mi partyjnymi. Wydawało się 
njini wówczas, że tę ogromną 
sprawę rozwiązać można szu
kając różnorodności form.

Kolejną pasją stała się dzia
łalność krytyczna naszej prasy, 
proces oblamowania tą działal
nością coraz to nowycli dzie
dzin życia, wyrywanie coraz to 
nowych sektorów spod zakazów 
krytyki, przekreślanie najróż
niejszego rodzaju uświęco
nych tabu — to proces daleki 
jeszcze od zamknięcia. Tu wpa- 
dliśmy na właściwy trop — jed
nak nieprędko doprowadzi! on 
nas do Odkrycia pełnej prawdy 
o zasięgu i głębi koniecznych 
zmian.

Spotykaliśmy «!« nlera. ■ sa. 
rzutami, te prasa pragnie być 
Jakąś „trzecią silą" w nowym 
modelu politycznym naszego pańą

siwa, samodzielność, inicjatywa, 
śmiałość i bujny rozwój myśli 
politycznej — to nie są cechy 
żadnej „trzeciej siły", a są to 
cechy siły postępowej, składają
cej się wraz z innymi takimi 
silami na nowoczesne, demokra
tyczne społeczeństwo socjalistycz
ne.

W toku dalszej rozbudowy poi- 
skiego socjalizmu nie tylko nie 
można rezygnować z dotychczaso
wych osiągnięć dziennikarstwa 
polskiego, ale można i trzeba dać 
nam duży kapitał zaufania nie
zbędny. aby zmieniająca się 
wciąż 1 ulepszająca praca prasy 
mogła zawsze być Jedną z pod
stawowych sit napędowych w ży
ciu naszego narodu. Nie bodzie 
to takie łatwe, Jak się niektórym 
z nas wydaje.

Postawa dziennikarzy pol
skich przed VIII Plenum i w 
czasie jego obrad jest doslatccz. 
nym wyrazem naszego stosunku 
do nowej linii generalnej partii 
— ale narzuca się tu pytanie: 
było to ostateczne zwycięstwo 
czy też dopiero zdobycie warun
ków niezbędnych do dalsze! wal 
ki o pełną realizacle polskiego 
socjalizmu/

Inne również ważne zadanie 
— to nieustająca dyskusja i po
lemika z dzisiejszymi wyznawca 
mi starego, stalinowskiego nur
tu w ruchu robotniczym. Celem 
naszym nie jest — wbrew pew
nym poglądom — łamanie jed
ności ruchu robotniczego, a 
przeciwnie — wzmocnienie tej 
jedności poprzez troskliwą, roz
ważną pomoc w rozwijaniu nur
tu postępowego, nurtu demokra
tycznego.

Jednym z najbardziej przeko
nywających argumentów będzie 
cierpliwe, rzetelne informowanie 
naszycli zagranicznych czytelni
ków o procesie, jaki się u nas 
dokonuje.

Już zarysowują się nowe for
macje polityczne wyrastające ze 
starych, dobrze nam znanych 
wstecznych i nacjonalistycznych 
ugrupowań i nie można zama
zywać tego zjawiska faktem, iż 
spotkaliśmy się z tak szerokim 
poparciem w walce o suweren
ność. Mamy tu do czynienia z 
pogrobowcami kapitalizmu, któ
rych działalność zmierza — świa 
domie czy nieświadomie — w 
ostatecznym wyniku do podpo
rządkowania Polski systemowi 
imperializmu zachodniego, a 
więc do utraty naszej pełnej su
werenności.

Sytuacja obecni w krjju Jest

złożona. Odbywa się zdrowy 
proces oczyszczania partii i apa 
ratu rządowego z ludzi, którzy 
związali się całkowicie z syste
mem stalinowskim. Na tle tego 
zdrowego nurtu zaskakują nas 
i niebezpieczne zjawiska. Ma się 
niekiedy wrażenie, że przeciwni
kom polskiego socjalizmu i so
cjalizmu w ogóle chodzi obecnie 
o wyrwanie kierownictwa z rąk 
partii.

Wydaje się, że bardzo porno- 
globy zarówno w rozeznaniu sy 
tuacji, jak i w zdobyciu konkret 
nycli materiałów prasowych na
tychmiastowe „pospolite rusze
nie" dziennikarzy w teren. Wy- 
daje się to szczególnie ważne w 
obliczu zbliżających się wybo
rów.

Wiele trudności przyczyni 
nam na pewno udział w kształ- 
towańiu nowej partii i jej roli 
wynikającej z nieodwracalnego 
i wciąż pogłębiającego się pro
cesu demokratyzacji. Trzeba 
przedyskutować takie problemy, 
jak nowe metody sprawowania 
kierownictwa partyjnego w. naro 
dzie, jak przeobrażenie dotych
czasowych funkcjonariuszy par. 
tyjnych w działaczy komuni
stycznych, Jak wiążąca się (

(Dokończeni* na i)

Rząd podjął konieczne kroki, by hyć przygo- 
towanym na każdą ewentualność i bronić 
ziemi syryjskiej cal po calu —

Powstanie w Kubie

OCZAMI 
WŁOCHA

DZISIEJ
SZA 
POLSKA



Nawet w okresie 
silnych mrozów 
nie powinno zabraknąć 
artykułów 
spożywczych 
w sklepach...

...tak przynajmniej twierdzi 
Woj. Zarząd Handlu. W roku 
ubiegłym w okresie silnych 
mrozów i śnieżyc zaistniały 
duże trudności w należytym 
zaopatrzeniu hurtu. W roku 
bieżącym więc WZH zatrosz- 
szył się o zabezpieczenie hur 
towni już teraz w co naj
mniej kilkumiesięczne zapa
sy podstawowych artykułów 
spożywczych, takich jak mą
ka, cukier, sól, ryż, różnego 
rodzaju kasze, namiastki ka
wowe, herbata, dżemy itp.

Mieszkańcy województwa 
koszalińskiego w zasadzie 
zaopatrzyli się Już w ziem
niaki na zimę. Oprócz tego 
handel detaliczny posiada wy 
starczającą ilość ziemniaków, 
odpowiednio zabezpieczo
nych. Hurtownie Przedsiębior 
stwa Skupu Owoców i Wa
rzyw uzupełniają w chwili o- 
becnej zimowe zapasy wa
rzyw i owoców. Może przy 
tej okazji jedna uwaga: wy- 
daje się, że stanowczo za 
mało mamy w sprzedaży wy 
sokogatunkowych jabłek i ten 
brak PSÓW powinno uzupeł 
nić jeszcze przed nadejściem 
świąt.

Ze względu na slaby w 
tym roku urodzaj niektórych 
warzyw, w szczególności ce
buli, buraków i ogórków, 
mogą wystąpić w ciągu zi
my przejściowe trudności w 
zaopatrzeniu rynku w te 'ar
tykuły. Niemniej jednak Woj. 
Zarząd Handlu zapewnia, iż 
dołoży wszelkich starań, aby 
zgromadzić’ potrzebne rezer
wy. W tych dniach specjalna 
ekipa z WZH wyjechała na 
tereny innych województw, 
celem zakupienia ewentual
nych nadwyżek cebuli i o- 
górków.

Na koniec jeszcze krótki a- 
pel do PTHW: już teraz naj
wyższy czas pomyśleć o za
bezpieczeniu sprawnego 
transportu żywności do skle
pów w okresie zimowym, tzn. 
o przygotowanie odpowied
niego paliwa, łańcuchów prze 
ciwślizgowych itp.

(ik)

Słowo wstępne 
red. Stanisława Bańkowskiego 

na III Walnym Zjeździe 
Siow. Dziennikarzy Polskich

tym sprawa reedukacji i wymia 
ny tzw. aparatu. Wreszcie — 
sprawa najbliżej nas obchodzą
ca— nowy styl partyjnego kie
rowania prasą. Zamiast doryw
czego wyłuskiwania tzw. błę
dów i blędzików, zamiast — jak 
to było dotychczas — ustawicz
nej praktyki oceniania prasy z 
pozycji „nie” — pragniemy 
prawdziwej, głębokiej inspira
cji politycznej, pragniemy gło
sów działaczy partyjnych na ła
mach gazet, pragniemy cierpli
wej, opartej na zaufaniu do nas, 
analizy twórczości dziennikar
skiej, połączonej z rzeczową dy
skusją nad wątpliwymi pozycja- 
DU

* » *
Prasa polska dojrzała do sze

regu zdecydowanych posunięć 
organizacyjnych, które pozwolą 
jej łatwiej i sprawniej wykony
wać swe zadania. Konieczne wy 
daje się utworzenie szeregu sa
modzielnych wydawnictw obej
mujących po kilka tytułów.

Proces zwiększającej się wciąż 
Jawności życia publicznego na
kłada na prasę obowiązek po
ważnej rozbudowy informacji, 
wymaga to nowych form organi 
zacyjnych zarówno w gazetadh 
I radio, jak i w agencjach.

Działalność Urzędu Kontroli 
Prasy trzeba bezwzględnie ogra 
niczyć. Wydarzenia ostatniego 
okresu nie pozwoliły niestety

To nie służy naszej sprawie
Nadużywamy ostatnio sio 

wa: demagogia. Czasami 
rzeczywiście mamy do czy 

nienia z nierealnymi dziś postu
latami tej czy innej grupy pra
cowników. Nie kwalifikujemy jed 
nak jako demagogów tych, któ
rzy być może się mylą, którzy 
zbyt daleko wybiegają w swo
ich postulatach ekonomicznych, 
nie biorąc pod uwagę naszych 
możliwości. Nie kwalifikujemy 
jako demagogów również tych, 
którzy na pewno niesłusznie za 
wężają walkę ze stalinizmem 
wyłącznie do spraw personal
nych. Mowa, oczywiście, o lu
dziach, którzy nieświadomie, bez 
jakichkolwiek złych intencji, po
pełniają błędy. Powiedzmy bo
wiem wprost: demagogia — to 
świadome działanie, to tenden
cyjne rzucanie nierealnych i nie 
słusznych haseł w celu zdobycia 
taniego poklasku, wbrew inte
resom społecznym, w imię inte
resów osobistych.

Są u nas zjawiska, które mo
gą niekorzystnie odbić się na ca 
lej sytuacji naszego kraju. Tu i 
ówdzie padają niesłuszne hasła. 
Bywają poczynania wręcz nie
obliczalne.

Na przykład zdarzają się wy
padki wyrzucania dyrektorów i 
inżynierów z fabryk pod niespra 
wiedliwym zarzutem, iż są lub 
byli dzierżymordami, zdarza się, 
że na uczciwych działaczy par
tyjnych rzuca się hańbiące oskar 
żenie; „stalinowiec”. Bywają 
zgoła bezmyślne wystąpienia, 
kiedy to pod modnym zarzutem 
„stalinizmu”, który przejawił 
się w jakimś dawnym wystąpię 
ni.u, potępia się uczciwych, god
nych zaufania ludzi.

Zupełnie uzasadnione Jest obu
rzenie na system rządzenia 1 go
spodarowania, Jaki Istniał u nas 
w minionych latach. Uzasadnione 
Jest także oburzenie 1 niechęć do 
tych ludzi, którzy w przeszłości 
dla osobistej kariery, albo z in
nych nieuczciwych pobudek byli 
szczególnie gorliwymi rzecznika
mi tego systemu. Uzasadniona 
jest także niechęć do tych ludzi, 
którzy nie chciell do ostatniej 
chwili włączyć sle do ogólnonaro
dowego nurtu walki o demokraty 

I zację kraju i suwerenność narodo 
I wą, a dopiero po ym Plenum do 
tej walki się włączają. Ale Jeśli 
tę niechęć t to oburzenie rozciąga 
sle na wszystkich tych, którzy 
kiedykolwiek wyrażali się pozylv 
wnle o Stalinie lub tych, którzy 
dawniej zajmowali jakiekolwiek 
stanowiska partyjne, państwowe, 
gospodarcze 1 społeczne, jeśli pod 
adresem tych setek tysięcy ludzi 
mówi się: stalinowcy. mnslcle 
odeiść — to jest to już ślepota 
polityczna skojarzona z brakiem 
odpowiedzialności.

Stalinowski system panował u 
nas powszechnie. W partii, w 
aparacie państwowym, w gospo-

premierowi przyjąć naszej dele
gacji w tej sprawie. Również 
sprawa opracowania ustawy pra 
sowej nie poczyniła poważniej
szych postępów.

Mówca porusza następnie nie 
które zagadnienia dotyczące cha 
rakteru i zadań Stów. Dzienni
karzy Polskich. Omawiając kie
runek działalności sekcji twór
czych, wysuwa propozycje two
rzenia grup dyskusyjnych oraz 
powołania przy stowarzyszeniu 
Instytutu Badania Opinii Pu
blicznej.

Chodzi o stworzenie klimatu 
sprzyjającego szerokiej i bujnej 
działalności, o stworzenie pew
nego rodzaju politycznego klu
bu dyskusyjnego, który byłby 
właściwie nieustającą szkolą po 
lityczną kształcącą działaczy poi 
skiego dziennikarstwa.

Jeśli chodzi o polityczne zada 
nia stowarzyszenia w skali mię 
dzynarodowej — wydaje się, iż 
obok udziału w organizacjach 
międzynarodowych dziennikarzy, 
wiele można zrobić, rozwijając 
zapoczątkowaną już akcję dwu
stronnych spotkań przedstawi
cieli dziennikarzy polskich z ko 
legami z innych krajów.

Ujmując cały ten problem 
generalnie — powinniśmy dą
żyć do tego, aby kierownictwo 
partyjne i państwowe mogło u- 
znać stowarzyszenie za takie 
przedstawicielstwo dziennikarzy, 
z którym przede wszystkim trze 
ba omawiać wszelkie sprawy 
prasy i z którym warto przedy
skutować wiele najważniejszych 
problemów politycznych.

darce. Był to zły system, który 
teraz potępiamy, który karczuje
my, jako zło przeszłości. Po
przednio jednak wszyscy w ten 
czy inny sposób braliśmy udział 
w jego tworzeniu. Czy można 
teraz potępiać robotnika, który 
wierząc głęboko, iż słusznie czy 
ni, chodził od chaty do chaty i 
agitował chłopów, aby zakładali 
spółdzielnię produkcyjną, tę sa
mą, którą teraz trzeba rozwią
zać? Czy można potępiać pra
cownika aparatu partyjnego, któ 
ry niedawno jeszcze, wierząc, że 
to jest konieczne, z całą energią 
pilnował, by w „przydzielonym” 
mu zakładzie pracy były wyko
nywane plany produkcyjne i któ 
ry wierzył, że wszelkie głosy do 
magające się lepszych warun
ków płacy i pracy są echem 
„wuerenowskiej" propagandy? 
Czy można całkowicie potępić 
dyrektora, który również wie
rząc, iż czyni słusznie, wyma
gał, w obliczu zagrożenia wyko 
nania planu, pracy w godzinach 
nadliczbowych?

Są tacy, którzy teraz powiada 
ją: to wszystko „stalinowcy” — 
niech odejdą. W ten sposób moż 
na by rzecz doprowadzić do ab
surdu i pozbawić się zupełnie 
kadr. I to kadr najbardziej od
danych sprawie ludu pracu|ące- 
go, sprawie Polski i socjalizmu. 
Tak, wdaśnie najlepszych kadr.

Bo kto w minionym okresie sta 
wał na najtrudniejszych pasterun 
kach? Kto szedł na wieś, by agi
tować za spółdzielczością produk
cyjną, kto dźwigał największe clę 
żary budownictwa gospodarczego? 
Przede wszystkim komuniści. Blą 
dzili — to prawda. Błądzili — bo 
cała partia błądziła, ale błądzili, 
wierząc, że czynią słusznie. Nie 
Chcę zamazywać faktu, że dołącza 
Ii się do nich karierowicze, ludzie 
nieuczciwi, że nawet niektórzy ko 
muniścl w systemie stalinowskim 
demoralizowali się, Ale podstawo
wa masa działaczy, komunistów, 
mimo popełnianych błędów pozo
stała wierna idei socjalizmu, po
została wtarna ludowi pracujące
mu.

A kto, Jeśli nie komuniści, akty
wiści 1 członkowie naszej partii — 
inteligenci, robotnicy, młodzież 
— pierwszy podjął walkę przeciw 
ko zbrodniom I wypaczeniom 
stalinizmu? Gdzie, Jak nie 
wśród członków partii roz
poczęły stę nocne rodaków 
rozmowy na temat naprawy nasze 
go życia? Kto, jeśli nie komuniści, 
stanął na czele walki o demokra
tyzację i suwerenność narodową, 
walki uwieńczonej zwycięstwem 
październikowym? I właśnie komu 
niścl. Ich partia wysunęła Jedy
nie możliwy, realny program prze 
budnwy stosunków społecznych, 
gospodarczych, politycznych, oni 
też wysunęli konkretny program 
działania. Nikt na całym świecie 
nie jest w stanie zaprzeczyć.- ** 
w Polsce Jedynie partia była w 
stanic tego dokonać. 1 że na czele 
walki o nasz Październik kroczyli 
właśnie komuniści. Tej zasługi, te 
go tytułu do chwały nikt nie wy 
maże.

Łatwo operować hasłem: sta
linowcy, musicie odejść. Przyslu 
chajmy się uważnie, kto takie 
hasło rzuca. Nie chcę tu uży
wać słowa: demagodzy, bo po
wtarzają to hasło uczciwi, choć 
nie zawsze świadomi ludzie. Ale 
nierzadko kryją się za nimi ci, 
którzy nienawiść i słuszną nie
nawiść do metod stalinowskich 
wykorzystują dla swoich męt
nych politycznych celów. Nie 
trudno zrozumieć, komu zależy 
na tym, by wszyscy komuniści,

jazd za morza I zmarnowanie 
naszej ofiary, mało — zwek- 
slowanie jej z drogi socjaliz
mu. Wśród nas jest około 20 
tys. osób".

W liście swym pisarze i dzień 
nikarze węgierscy zwracają się 
z prośbą o otoczenie opieką 
tych dzieci i młodzieży węgier 
skiej, które znalazły się obec
nie poza granicami kraju, o 
uratowanie ich dla socjali
stów. • « »

Dziesiątki uczestników zjaz 
du podczas przerwy w jego 
obradach składały swe podpi
sy pod opublikowanym w ostat 
nim numerze „Nowej Kultury'' 
oświadczeniem pisarzy polskich 
w sprawie wypadków na Wę
grzech wyrażającym „...najgłęb 
szy ból z powodu rozlewu 
krwi, do którego doprowadziły 
skompromitowane metody rzą 
dzenia i interwencja obcych 
wojsk”.

W dniu wczorajszym Zjazd 
l.iteratów zakończył obrady. 
Szczegóły z zakończenia zjazdu 
zamieścimy w następnym nu- 
merzo.

wszyscy członkowie partii zna
leźli się poza nawiasem życia 
politycznego, społecznego, go
spodarczego. Nie trudno zrozu
mieć, kto chciałby teraz utrącić 
działaczy partyjnych, którzy 
pierwsi rzucili hasło demokraty 
zacji i umocnienia suwerenności. 
Przede wszystkim mowa tu o 
elementach jawnie reakcyjnych. 
Ale nie ograniczajmy tej tenden 
cji do ludzi niechętnych socjaliz 
mówi, wrogich naszej demokra
cji. Powstała bowiem zbieżność 
stanowisk dawnych przeciwni
ków komunizmu i tych, których 
nasz Październik wyrzucił z sio 
dla za ich reakcyjną, zachowaw 
czą, rzeczywiście stalinowską 
postawę. I oto jedni jak i dru
dzy swym warcholstwem, próba 
mi szerzenia zamieszania w isto 
cie rzeczy chcieliby nas po
pchnąć ku tragicznej sytuacji, 
której uniknęliśmy w paździer
niku, a która nie ominęła Wę
gier.

Nie wolno lekceważyć tych 
niepokojących faktów dyskrymi
nacji działaczy partyjnych, nie 
wolno lekceważyć prób podry
wania zaufania do naszej partii, 
tej partii, która nie tylko słowa 
mi, lecz czynami udowodniła, że 
staje na czele przemian zapo
wiedzianych przez VIII Plenum. 
Nie wolno w żadnym wypadku 
tolerować jakichkolwiek nieodpo 
wiedzialnych wystąpień i łama
nia naszej rewolucyjnej prawo
rządności oraz załatwiania oso- 
bistych porachunków na fali siu 
sznej krytyki naszych dawnych 
błędów.

Trzeba jasno powiedzieć: par
tia nasza zarówno we własnych 
szeregach, jak też w całym na
szym życiu zrywa konsekwent
nie z wszystkimi pozostałościa
mi stalinizmu, ale nigdy nie do 
puści do tego, by rzekomo w 
imię tego celu ludzie nieodpo
wiedzialni lub przeciwnicy socja 
lizmu i przeciwnicy VHI Ple
num pchali nasz kraj do nie
szczęścia. Partia potrafi obronić 
swoje kadry przed niesprawie
dliwymi atakami. Potrafi żarów 
no swoimi czynami i swą dzia
łalnością dla dobra narodu, jak 
też walką przeciwko wszelkim 
nieodpowiedzialnym wystąpie
niom zachować i umocnić zau
fanie, jakim się teraz cieszy w 
społeczeństwie. A kto, w imię 
swoich osobistych interesów, w 
imię siania niepokojów zechce 
to zaufanie poderwać — niechaj 
nie liczy na pobłażliwość.

JERZY SZYDŁO

W WZP już po nowemu
Przed miesiącem odbyło się 

w WZP otwarte zebranie par
tyjne. Po raz pierwszy wystą 
piono na nim otwarcie prze
ciw kierownikowi zarządu — 
Wronie — nie uznającemu 
w ogóle krytyki.

Od wielu bowiem miesięcy 
toczyła się cicha „podjazdo
wa” walka pomiędzy większo 
ścią pracowników i kierowni
kiem. Narastało niezadowe- 
lenie, ze źle pojętego jedno
osobowego kierownictwa zakła 
dem, faworyzowania niektó
rych pracowników itp. Kie
rownik Wrona zraził sobie lu
dzi wyniosłością i dygnitar- 
stwem. O wszystkim decydo
wał sam, nie licząc się ze zda 
niem pracowników. Organiza 
cja partyjna, rada zakładowa 
w WZP nie miały jakiegokol
wiek wpływu na podejmowa 
ne decyzje, dotyczące spraw 
kadrowych czy też produkcji. 
Taka atmosferd utrudniała 
pracę. Ludzie nie mieli odwa
gi krytykować, gdyż obawiali 
się wydania złych opinii i 
zwolnienia z pracy.

Czy spraw tych nie można 
było szybciej rozstrzygnąć? 
Niewątpliwie tak, gdyby or
ganizacja partyjna była rze
czywistym kierownikiem poli
tycznym w zakładzie, gdyby 
w odpowiednim czasie zwró
cono tow. Wronie uwagę na 
niewłaściwe postępowanie.

Po wspomnianym zebraniu 
stan nerwowości w WZP jesz 
cze bardziej podniósł się, co 
odbiło się ujemnie na pracy 
podległych zakładów przemy
słowych. Sprawa tow. Wrony 
stanęła więc na egzekutywie 
KM PZPR, która wysunęła 
następujące wnioski: wystą-

Jeclną z ciekawszych postaci amatorów plastyków Jest 
górnik Teofil Ociepka z Janowa koło Sosnowca. Ulubio
ną jego tematyką są obrazy fantastyczno - abstrakcyjne. 
Ostatnia seria jego prac przedstawiająca życie na Saturnie— 
zyskała szczególnie duże uznanie. Obecnie przygotowywana 
Jest wystawa tych obrazów w w Paryżu.

Na zdjęciu: T. Ociepka pracuje nad obrazem przedstawia
jącym mieszkańca Saturna.

CAF — fot. Tymiński

Na temat handlu

MHD zaczyna przynosić zyski
Przedstawiciel „Głosu” prze 

prowadził rozmowę z dyrekto
rem MHD w Koszalinie (Art. 
spożywcze), na temat zmian 
zaszłych ostatnio w dziedzi
nie handlu artykułami spożyw 
czymi.

W celu uniknięcia kolejek 
11 sklepów MHD pracu
je obecnie bez przerwy 
obiadowej. Od 1 listopada 
sklep nr 1 przy ul. Zwycięstwa 
przeszedł na rozrachunek wła 
sny. Rezultaty: większa wydaj 
ność pracy i większe obroty, 
które pozwalają przewidzieć 
pewne dodatkowe zyski dla 
przedsiębiorstwa. Załoga skle
pu przejęła w swoje ręce tak
że zaopatrzenie, zwiększając 
asortyment towarowy.

A jak wygląda ogólna sytua 
cja finansowa przedsiębior
stwa?

pić do Prezydium WRN o 
zdjęcie z zajmowanego stano
wiska w WZP tow. Wrony; 
spowodować przeprowadzenie 
weryfikacji ludzi zajmują
cych kierownicze stanowiska 
pod względem przydatności fa 
chowej; przekazać do rozpa
trzenia organizacji partyjnej 
przy WZP sprawę członko
stwa w partii tow. Wrony; za 
poznać załogę z wnioskami 
egzekutywy.

Wyjście z tymi wnioskami 
do załogi było jak najbardziej 
słuszne. Dlatego też zostały 
one właściwie zrozumiane 
przez robotników.

Na zebraniu padło wiele 
gorzkich słów. Szczera, otwar 
ta wymiana zdań była jednak 
konieczna, jeśli w WZP mia
ła wreszcie zapanować Inna, 
zdrowa atmosfera pracy. Zau
fani ludzie kierownika Wrony 
chwytali się jednak wszelkich 
metod, aby na zebraniu kom
promitować wobec załogi i 
dyrektorów tych wszystkich, 
którzy odważyli się stawić 
czoło kierownikowi Wronie, 
nazywając prawdę po imie
niu. Jak akcja ta była mon
towana, pisze w swoim o- 
świadczeniu z dnia 1 grud
nia br. starszy księgowy WZP 
ob. Antoni Biernacki.

„W dniu 21 listopada 1956 r. 
podczas narady aktywu gospo
darczego przedsiębiorstw pod
ległych WZP zostałem włączo
ny do dyskusji na temat reor
ganizacji przemysłu terenowe
go w ten sposób, że pod na
ciskiem i na wyraźne polece
nie służbowe głównego księ
gowego WZP ob. Leona Ruciń 
skiego. któremu nie potrafi-

Otóż w latach ubiegłych 
przedsiębiorstwo przyniosło 
fzw. planowane straty. W ro
ku bieżącym w ciągu ostat
nich 10 miesięcy wypracowa
no już pewne zyski dla przed 
siębiorstwa. Należy spodzie
wać się, że zyski te będą 
wzrastały

A. W.

łem się przeciwstawić z 
o konsekwencje służbowe, od
czytałem wobec zebranych 
podsuniętą wypowiedź, której 
celem było zdyskwalifikowa
nie mgr Ludwika Krowickie- 
go, kierownika zarządu zbytu 
i innych pracowników. Prze 
konałem się później, że zosta
łem wciągnięty przez klikę 
kierownika Wrony do roboty 
rozrabiackiej i użyty jako 
ślepe narzędzie intryg nie ma 
jących nic wspólnego z do
brem ogólnym i naszego prze 
mysłu...”

Trzeba stwierdzić, że ol
brzymiej większości pracow
ników, naprawdę zależy na 
tym, aby nasz przemysł tere
nowy wyszedł ze ślepego zauł 
ka. Dowodem tego było sze
reg wypowiedzi na omawia
nym zebraniu załogi, w któ
rych przebijała głęboka tro
ska o prawidłowy rozwój prze 
mysłu. I to, naszym zdaniem, 
gwarantuje, że w WZP nastą
pi zasadniczy przełom.

Załoga musi zdawać sobie 
sprawę z tego, że przed prze 
mysłem terenowym stoją obec 
nie poważne zadania: rozsąd
ne pokierowanie przemysłem 
terenowym, ustawienie wła
ściwego profilu produkcji. Od 
tego bowiem, jak będzie na
stępował rozwój przedsię
biorstw przemysłowych, zale
ży w dużym stopniu rozwląza 
nie problemu zatrudnienia 
osób zwalnianych obecnie a 
administracji oraz kobiet. Lu
dziom tym trzeba stworzyć 
warunki pracy właśnie w 
przemyśle terenowym.

Ł. FOSZCT

Zjazd Literatów 
Polskich

Sprostowanie
Nie Jan, a Józef

Do reportażu pt. „Ratunku! Mi
licja mnie blje“ zamieszczonym w 
numerze 287 z dnia 1/2 grudnia 
bież, roku wkradł się błąd z winy 
mylnych informacji KM MO w 
Koszalinie. Kradzieży desek dopul 
cii się Józef Urbański, zam. w Ko 
szallnle przy ul. Miłej 11, m. 3, 
a nie Jan Urbański. Ostatniego 
przepraszamy za przykrą pomył
kę.



Dwa dni trwały finałowe 
rozgrywki o drużynowe mi

strzostwo okrę
gu w ping-pon- 
gowej kl. A, 
Startowały czte 
ry zespoły: Re
ga Świdwin, 
Włókniarz O- 
konek, Zryw 

; Koszalin oraz 
Stal Słupsk. 
Najlepszą dru

żyną okazał się beniamlnek 
klasy A — koszaliński Zryw 
przy technikum finansowym, 
który wyprzedził włókniarzy 
Z Okonka lepszym stosunkiem 
setów. Włókniarze zdobyli wl 
cemlstrzostwo, walcząc b. do 
brze. O tym. jak wyrównany 
poziom reprezentują te dwa 
zespoły, świadczy najlepiej 
remisowy wynik 5:5, jaki 
padl w bezpośrednim poje
dynku.

Najlepszym zawodnikiem 
turnieju okazał się Kosecki 
(Zryw), który nie poniósł ani 
jednej porażki. Zrywowcy wy 
walczyli tytuł w składzie: Ko 
seckl, Kucharski, Jaslakle- 
wicz, Zienkow 1 Bajcar. W 
połowie grudnia walczyć bę-

Ping-pongiści Zrywu Koszalin 
mistrzami klasy A

Wielki sukces odniósł pol
ski strzelec do rzutków — 
Smelczyrtskl, zdobywając sre
brny medal.

Wielki sukces Smelczyńskiego 
i sztafety męskiej 4x1 (X) m

Pięknym sukcesem zakoń
czył się 10 dzień Igrzysk Olim 
pijskich dla zawodników pol-

Sklasyfikowano nas w boksie
na... 11 miejscu

Papp po raz trzeci mistrzem
finałowe spotkania bokserskie 

na Igrzyskach Olimpijskich od
były się bez udziału Polaków, 
Nie potrafiliśmy wprowadzić do 
finału ani jednego pięściarza, 
nie potrafiliśmy — tak jak to 
miało miejsce na Olimpiadzie w 
Helsinkach — zdobyć złotego 
medalu. Przecież nie byliśmy aż 
tak słabi jak to wygląda z nie
oficjalnej klasyfikacji, według 
której znaleźliśmy się aż na... 
11 pozycji, mając taką samą 
ilość punktów co Francja — 7. 
Za nami zostały tylko: Korea, 
Finlandia, Australia i Argenty
na. Na pierwszym miejscu zna
lazł się zgodnie z tą klasyfikacją 
Związek Radziecki — 42 pkt, 
przed Anglią — 32 pkt, USA — 
25 pkt i Rumunią — 23,5 pkt.

Specjalny rozdział finałów to 
zdobycie po raz trzeci tytułu 
mistrza Olimpiady przez Węgra 
Pappa. Po jego przegranej z 
Pietrzykowskim w turnieju wm- 
szawskim zdawało się, że wielki 
Papp jest już u schyłku swojej 
kariery. Tymczasem potrafił on 
dobrze przygotować się do O- 
lirnpiady i tytuł zdobył zasłuże
nie.

* * *
IS-letni szybki i bardzo pro

porcjonalnie zbudowany Anglik 
Spinks, którego pamiętamy z wy 
stępów w Polsce, wyglądał bar
dzo dziecinnie na tle atletycznie 
zbudowanego Rumuna Dobre- 
scu. Tym niemniej wygrał wal
kę, zdobywając mistrzowski ty
tuł- * » *

Ogromny entuzjazm zapano
wał wśród nielicznych na wido
wni Niemców, kiedy ogłoszono 
zwycięstwo Behrendta (Niemcy) 
w wadze koguciej nad Koreań
czykiem Soon Chun-Songiem. 
Byl to bowiem pierwszy zloty 
medal w boksie zdobyty przez 
pięściarza niemieckiego od 1930 
toku.

Przeciwnik Niedzwiedzkiego 
Safronow (ZSRR) zrobi! chyba 
największą niespodziankę w tur 
nleju. Jego spotkanie finałowe 
i Anglikiem Nicholłsem było 
zacięte i wyrównane do ostat
niego gongu. Zdania sędziów 
były podzielone a o przyznaniu 
zwycięstwa pięściarzowi radziec 
kleniu zadecydował werdykt sę
dziego ringowego Gilardl (Wio
chy), który wskazał jako zwy
cięzcę — Safronową.

* * *
Drugi zloty medal dla Anglii 

zdobył w wadze lekkiej Mc Tag 
gert, który pokonał na punkty 
mistrza Europy Niemca Kurscha 
ta.

Pogromca Leszka Drogosza, 
radziecki zawodnik Jengibarian 
zwyciężając Wiocha Nenci zdo
był zloty medal olimpijski w 
wadze lekkopółśredniej. Dwie 
pierwsze rundy wygrał zawod
nik ZSRR, ostatnią Nenci. Sę
dziowie przyznali głosami 3:2 
zwycięstwo Jengibarianowi.

* » *
Dużą niespodzianką było zdo 

bycie złotego medalu w wadze 
pólśrcdniej przez Lincę (Rumu
nia), który w finale pokonał 
Tiedta (Irlandia).

* * »
Laszlo Papp dokonał sztuki 

jaka przed nim nie udała się 
jeszcze żadnemu bokserowi, Zdo 
byl po raz trzeci zloty medal 
olimpijski, w sposób przekony
wający zwyciężając na punkty 
Amerykanina Torresa. Papp ma 
trudny sposób walki. Atakuje w 
momencie kiedy przeciwnik naj 
mniej się tego spodziewa. Tor
res był zupełnie bezradny wo
bec „sztuczek" Pappa i przegrał 
zasłużenie.

* * »
Najkrócej, bo tylko niecałą 

rundę, trwało spotkanie w wa
dze średniej — Szatkow (ZSRR) 
— Tapia (Chile). Jeden z cel
nych ciosów Szalkowa trafił na 
punkt I Tania przegrał przez ko.

w * *
Amerykanin Boyd w wadze 

półciężkiej zdobył zloty medal 
olimpijski po zwycięstwie na 
punkty nad Rumunem Negrea. 
Obaj nie reprezentowali zbyt 
wysokiego poziomu.*

W ostatniej walce finałowej 
Olimpiady w wadze ciężkiej ty
tuł I złoty medal zdobył 29-let- 
nl Amerykanin Rademacher 
zwyciężając przez tko w 1 run
dzie silnego ale słabego tech
nicznie Muchina (ZSRR).

dą oni w Łodzi o awans do 
ligi państwowej.

A oto wyniki turnieju: Re
ga Świdwin — Zryw Kosza
lin 1:9. Włókniarz Okonek — 
Stal Słupsk 0.1, Stal Słupsk 
— Zryw Koszalin 2:8. Włók
niarz Okonek — Rega Świd
win 7:3, Włókniarz Okorfek 
— Zryw Koszalin 5:5, Rega 
Swldwfh — Stal Słupsk 4:6.

TABELKA

skich. W strzelaniu do rzut
ków Adam Smelczyńskl sto
czył zacięty pojedynek, zdoby 
wając ostatecznie srebrny me
dal. Drugi nasz strzelec Kisz- 
kurno wypadł słabo, zajmując 
dalekie 15 miejsce. Smelczyń- 
ski zasłużył na wielką po
chwałę za doskonalą postawę 
i wielką ambicję.

W sobotę mieliśmy wiele o- 
kazjl do pełnego zadowolenia. 
Wprawdzie poza Smelezyńskim 
nie zdobyliśmy medali, ale 
sportowcy polscy znaleźli się 
wśród najlepszych na świe
cie, zdobywając punktowa
ne miejsca. Bardzo dobrze 
wypadła sztafeta męska 
4 X 100 Folk—Jarzembowski— 
Schmidt—Baranowski. Pola
cy pobiegli bardzo ambitnie, 
zajmując w finale 5 miejsce 
w świetnym czasie 40,6 dy
stansując Anglię.

Radość panowała również 
wśród kajakarzy. Po słabym 
stosunkowo starcie w pierw
szym dniu zawodów, w so
botę 1 grudnia Polacy wypa
dli bardzo dobrze. W jedyn
kach kobiet Walkowlakówna 
wywalczyła finał. Jest to du 
ży sukces tej młodej zawod
niczki, Sukcesem zakończył 
się również start Kaplaniaka 
w jedynkach na dystansie 
1 km. Polak walczył bardzo 
ambitnie, zajmując ostatecz
nie czwarte miejsce.

Nie powiodło się natomiast 
naszej sztafecie kobiecej 
4 X 100 m. Polki biegły w 
II przedbiegu, mając za prze
ciwniczki zespoły USA, ZSRR 
i Anglii, Drużyna nasza 
zajęła czwarte miejsce i zosta
ła wyeliminowana. Czas szta
fety polskiej 46,7 daleko od
biega od jej taktycznych mo
żliwości.

Najdłuższy bieg Igrzysk — 
maraton wygrał reprezentant 
Francji Mimoun. Dopiero na 
6 pozycji znalazł się „bożysz
cze" poprzedniej Olimpiady 
Emil Zatopek.

SREBRNY MEDAL 
SMELCZYŃSKIEGO

Do ostatniej chwili ważyły 
się losy srebrnego medalu w 
strzelaniu do rzutków. Polak 
Smelczyńskl. który po słabym 
starcie w pierwszym dniu, w 
drugim byl najlepszy ze wszy
stkich i w klasyfikacji po 
dwóch dniach dzielił 2—3 miej 
sce z Mohilewskim (ZSRR), 
miał bardzo trudne zadanie. 
Ostatecznie Smelczyński, któ
ry również w trzecim dniu 
zawodów wykazał wielką kia 
sę, zdobył drugie miejsce 1

srebrny medal, ulegając tylko 
doskonale usposobionemu Wio 
chowi Rossini.

Drugi Polak Kiszkurno za
jął 15 miejsce, uzyskując wy 
nik 170/200.

REKORD OLIMPIJSKI 
BORYSOWA

Wspaniały wynik w strzela
niu z karabinu dowolnego i 
nowy rekord olimpijski usta
nowił Borysow (ZSRR). Bory
sów w trójboju z KBD 1 uzy 
skał świetny wynik 1138. Za
ledwie o 1 punkt gorzej od 
rekordu świata, należącego do 
Bogdanowa.

DOBRY BIEG SZTAFETY

Wiele było dyskusji nad 
tym, czy wysłać męską sztafe
tę 4 X 100 na Olimpiadę czy 
nie. Nawet po zupełnie do
brym starcia w meczu Jugo
sławia—Polska w Zagrzebiu 
i na mistrzostwach Polski w 
Zabrzu,' byli tacy, którzy nie 
wierzyli w możliwości naszej 
czwórki. A oni się „zawzię
li" i nie tylko, że wywalczyli 
finał, ale po dynamicznym bie 
gu pokonali na ostatnich me
trach Anglię zajmując za
szczytne piąte miejsce.

Jak biegli? Polacy wyloso
wali piąty tor między ZSRR 
i biegnącą na 6 torze sztafe 
tą USA. Ze startu biegł Bara
nowski, który wyszedł z blo
ków lepiej niż w półfinale, 
ale nie mógł nic zdziałać wo
bec wspaniałego biegu zawód 
ników USA i ZSRR. Sztafe
ta polska biegła mimo dobrych 
zmian cały czas jako ostat
nia. Dopiero dynamiczny 
sprint Schmidta, który do
szedł biegnącą przed nami 
sztafetę Anglii i wspaniałym 
rzutem na taśmę, minął AngU 
ka, dał nam piąte miejsce 
wśród najlepszych zespołów 
świata.

1. USA (Baker, King, Mur- 
chison, Morrow) —• 39,5

(rekord świat# i olimpijski)

Pod koszem...
W rozegranym wczoraj w 

Sławnie spotkaniu koszyków
ki męskiej o mistrzostwo kla
sy A zespół miejscowego Star 
tu zwyciężył swego imiennika 
ze Szczecinka 51:30 (14:15).

W Koszalinie Bałtyk prze
grał z Kolejarzem Białogard. 

, Goście wystąpili w silnym 
składzie, z Kozłowiczem na 

i czele, który też był najlepszym 
Ina boisku. Kolejarze zwycięży 

11 71:54 (37:29), mając wyraź
ną przewagę.

W klasie A kobiet koszaliń
ski Zryw wygrał po zacię
tej walce z białogardzką Spar 
tą 33:26 (|5;I7),

Kaplanlak okazał się najlepszym z naszych kajakarzy.
W jedynkach na dystansie 1 km zajął czwarte miejsce.

Ostre strzelanie
siariowców

W siódmej kolejce spotkań o 
mistrzostwo III ligi koszykowej 
JcoWolińskl SUrt-Bąltyk odniósł 

wysokje zwycię
stwo nad Pomo
rzaninem Toruń. 
Koszalinianie od 
początku * meczu 
objęli prowadze
nie, zdobywając 
wiele punklifiw 
ze strzałów Ży
ły, Bomby i 
Świetlika. Pierw
sza połowa me
czu kończy się 
wygrana startów 
cow 55:32. Zaraz

po przerwie koszykarze Bałtyku 
zwiększają tempo, przechodzą na 
krycie na całym polu i . . . w re- 
Zultąeie . zwiększają różnice do 50 
punktów. Przy stanie 107:49 dla 
kosząlinian tempo gry spada, do 
rłosu dochodzą koszykarze Pomo
rzanina, wśród których doskona
łą celnością strzałów wyróżnia 
się Radzińskt. Dzięki niemu go
ście poprawiają wynik na 68:120 
i przy tym stanie sędziowie od- 
gwlzdują koniec meczu.

Niedzielne zwycięstwo startów 
ęów jest najwyższe w grupie 
gdańskiej. Warto, podkreślić, że 
cały zespól koszaliński grał nie
źle. Zespół Pomorzanina jest 
słaby. Wspomniany już Rodziński 
wybijał się wyraźnie, zdobywają: 
31 pkt.

U zwycięzców punktami podzie
lili się: Świetlik — 38, Żyła — 
28, Bomba — 20, Osipiuk — 12. 
Graczyk — 8, Konarzewski — a, 
Iwanicki 1 Wiśniewski — po 4.

W Szczecinie miejscowy Start 
pokonał niespodziewanie drużynę 
włocławskiego Zrywu 47:42 (do 
przerwy prowadzili goście 27:20).

W Gdyni Start pokonał Unię 
Grudziądz 74:57 (24:23).

Nie znamy Jeszcze wyniku spot
kania bląlogardzkich kolejarzy 
i dlatego nie jesteśmy w stanie 
podać tabeli rozgrywek. Wiado
mo Już Jednak, że Start Kosza- 
lin wysunął się na trzecie miej
sce dzięki lepszemu stosunkowi 
małych punktów.

Ostatki 
lekkoatletów 
pod znakiem 
rekordów

Ostatni dzień zawodów lek
koatletycznych w Melbourne 
przebiegał pod znakiem re
kordów. Sprlnlcrkl Australii 
wynikiem 44,5 sek. w sztafe
cie 4 x 100 m pobiły rekord 
świata, podobnie jak sprinte
rzy USA na tvm samym dy
stansie — 39,5. Doskonale 
rezultaty osiągnęły również 
sztafety kobiet Anglii i USA.

Skok wzwyż kobiet wygra
ła Amerykanka Mac Daniel 
z rekordowym wynikiem — 
176. Dalszych pięć zawodni
czek osiągnęło 167.

Największą niespodziankę 
w zawodach l a sprawił w so
botę Irlandczyk Delaney, któ
ry wygrał bieg na 1500 m 
z czasem 3.41.2. Drugie miej 
sce wywalczył Richtzenhaim 
(Niemcy), a trzecie — Landy 
(Australia) — obaj ten sam 
czas 3.42,0.

Maraton wygrał Francuz 
Mimoun przed Michalicem 
(Jugosławia) I Karvonenem 
(Finlandia). Zalopek był do
piero szósty.

Kajakarka Walkowiakówna 
no ciężkiej walce weszła do 
finału, w którym zajęła szó
stą pozycję.

Na boiskach, pływalniach i planszy
Koszykarze USA zdobyli tytuł 

mistrza olimpijskiego zwyciężając 
Związek Radziecki 80:53 (56:27). 
Drużyną ZSRR zajętą drugie 
miejsce. Najlepszymi zawodnika
mi w zespole zwycięzców byli: 
Walsh, Jaengerard oraz. Jones.

1. USA — bez porażki. 2. ZSRR. 
8 Urugwaj. 4. Fiancja, S. Bułga
ria. 6. Brazylia.

SZERMIERKA
Wielkie sukcesy odnoszą w 

Melbourne szermierze Wioch. Po 
zwycięstwie drużynowym we flo
recie i szpadzie dziś w konkuren
cji indywidualnej w szpadzie 
tizy medale zdobyli reprezentan
ci Włoęh. Zwyciężył Pavesl przed 
Delfino I Manetarotti. o kolejno
ści zadecydowały dopiero dwa 
baraże. W pierwszym z nich każ
dy miał Pu jednym zwycięstwie 
1 porażce. W drugim zwyciężył 
Pav«sj.

HERORO ŚWIATA NA IM DOW. 
KOBIET

Potrójnym aukcesam pływaczek 
Australii zakończył się finał IM 
metrów dow. Dawn Traser w za
ciętej. morderczej walce ze »wo- 
tl rodaczka frapn ttąlanowlla 
wspaniały rekoid łwiątą 1 olim
pijek! — i ns.o. Crapii była tylko 
• 0.8 gorsza.

1. Fraser (Australia) 1.02,0
2. Crapp (Australia) 1.02,8
3. Leech (Australia) 1.03,3

TUMPSK TRZECI NA 200 M 
NOT.

Bardzo dobre wyniki uzyskali 
finaliści biegu 200 m mot„ konku
rencji po raz pierwszy rozgry
wanej na Olimpiadzie. Złoty me
dal zdobył Amerykanin Yorzik, 
który wygrał w bardzo dobrym 
czasie 2.19,3. Walkę o drogie miej
sce toczyli b. rekordzista świata 
Turnpek (Węgry) i Ishomoto (Ja
ponia). Lepszy na mecie był Ja
pończyk.
1. Yorzlk (USA) 2.19,3
2. Ishomoto (Japonia, 2.33,9
3 Tumpck (Węgry) 8.23,9

SŁABE WYNIKI
4(10 METHOWCÓW

Słabe rezultaty uzyszad w e- 
Hminacjaoh zawodnicy na Mo m 
dow. Dużą niespodzianka jest da
lekie miejsce Nikitiną (ZSRH), 
który uzyskał w tym roku naj
lepszy wynik na świecie.

Do finału zakwalifikowali się: 
Rosę (Australia) — 4 31.7; Ya- 
manaka (Japonia) — 4.31,8; Wln- 
ram (Australia) — 4.34.1! Rreen 
(USA) — 4.35,7; Zierold (Niemcy)

— 4.35,7: Halloran (Australia) — 
4.30.9; Monoahltą (Japonia) — 
4.37,4 1 Romanl (Włochy) — 4.37.6.

SKOKI DO WODY

Po piątkowych kolejkach sko
ków do wody Amerykanin Har- 
per, faworyt tej konkurencji, 
znajdował się na 5 pozycji i mląt 
mało szans na podwyższenie lo
katy. Tymczasem wszystkie po
zostałe skoki llarper wykonał z 
taka niebywałą precyzją, że nad
robił stratę punktów i zdobył 
srebrny medal olimpijski.
1 Clotworthy (USA) 159,6 pkt. 
2. Harper (USA) 156.23 pkt.
3. Captlla (Meksyk) 150,09 pkt.

MEDALIŚCI W STYLU WOLNYM

Turniej zapaśniczy w stylu 
wolnym został zakończony.

A oto medaliści (w wadze śre
dniej wyłoniono tylko zdobywcę 
złotego medalu. Pozostali medali
ści zostaną w-Unnlcnl po rozpa
trzeniu protestów):

waga musza; 1. Calkalmanldąe 
(ZSRR). 2. Khotcstepour (Iran), 
3. Abkas (Turcja):

waga kogucie: I. Dąglstanll 
(Turcją), 2. Yaghoubl (Iran), 
3. Czaków (ZSRR);

waga piórkową: 1. Saąąhgra 
(Japonia), 2. Mewls (Belgia),

3. Menttila (Finlandia);
waga lekka: 1. Hablbl (Iran). 

2 Kugahara (Japonia), 3. Besta- 
jew (ZSRR);

waga pólśrednla: 1. Ikeda 
ponla), 2. Zuglln (Turcja), 3. Ba- 
Uwadze (ZSRR);

waga średnia: 1. Nikołow (Buł
garia);

waga półciężka: 1. Takhll (Iran). 
?, Kuląjew (ZSRR), 3. Blair 
(USA);

waga ciężka: 1. Kapłan (Tur
cja). 2. AUezew (Bułgaria), 3. Kan„ 
gasnteml (Finlandia).

PIŁKA WODNA

W pierwszym spotkaniu grupy 
finałowej w piłce wodne1 Węgry 
zwyciężyły USA 6:2 (3:1).

PIŁKA NOŻNA

Powtórzony mecz nilkarskt 
między rewelacyjną drużyną tn- 
donezjl 1 ZSRR zakończył s!ę 
zwycię lwem ZSRR 4:0 (3:0). W 
drugim snotkanln ćwierćfinało
wym Indie wygrały z Australię 
4:2 (2:2).

W półfinałach ZSRR spotka się 
5 grudnia z Bułgarią, a Jugosła
wia 4 grudnia z Indiami. Zwy- 
clęzcy tych meczów spotkała się 
w meczu o zloty medal 7 grudnia, 
a pokonani o brązowy 8 grudnia.

2. ZSRR
3. Niemcy

39.8
40,3

4. Włochy 40,4
5. Polska 40,6
6. Anglia 40.6

1. Rossini (Wiochy) 195/200
» Smelczyński (Polska) 190
3. Ciceri (Włochy) 188
4. Mohilewski (ZSRR) 188
5. Nikandrow (ZSRR) 188
6. Capek (CSR) 187

Zryw Koszalin 5:1 22:8
Włókniarz Okonek 5:1. 21:9
Stal Stupsk 2:1 9:21.
Rega Świdwin 0:6 8:22

1. Borysow (ZSRR) 1138
(rekord olimpijski)

2. Erduan (ZSRR) 1137
3. Ylonen (Finlandia) 1128



Z narady partyjno-ekonomicznej w KZG

Vie tędy droga...
ć T MIALE i szczere ujawnia , 

nie błędów ma olbrzymie 
znaczenie dla pracy każ

dego przedsiębiorstwa, a wiec 
także i dla naszego — powie
działa m in na naradzie par

Nowa filia 
biblioteczna

W ubiegłym miesiącu utwo 
rzoha została w Koszalinie 
pray ul. Władysława IV — fi
lia Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki.

Jest to już. czwarta tego ro
dzaju placówka na terenie na 
szego miasta. Trzeba dodać, 
że nowoutworzona filia liczy 
obecnie ponad 50 czytelników.

Pomagamy sobie 
wzajemnie

Kto wic cokolwiek o losach 
Michała Dzerowicza proszę za 
wiadomić Janusza Rusiniaka — 
Koszalin Świerczewskiego 12

WAŻNIEJSZE TELEFON! 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
straż Pożarna — lei. central* 

525. lei. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tcl. 97.
Szpital Miejski, ul. Falata 3 5, 

tel. 22-13, ul. Curie-Skioduwskie.i 
— teł. 26-(Ml.

FKUU11AM ii
na fali 367 m
na dzień 3 grudnia (poniedziałek;

Program dnia: 6.55, 15.05.
Wiadomości: 5.00 6.00. 7.00. 8.00, 

LSO, 12.04, 16.00. 20.00, 23.50.
5.06 Muzyka poranna. 5.30 Po

ranne rozmaitości rolnicze. 5.50 
Utwory charakterystyczne. 6.13 
W rytmie walca. 6.25 Kalendarz 
radiowy. 6.30 Gimn. 6.40 Muzyka 
lud. 7.13 Mozaika muz. 8.09 Prze
gląd prasy. 8.1« Muzyka rozrywk. 
8.39 Arie operowe. 9.00 ,,Ognio- 
duszek" — baśń dla kl. I i 11 
9.20 Ork. rozgł. wrocławskiej PR. 
10.00 ..Kukułka" — opow. M. Ti- 
chonowa, 10.20 Koncert kameral
ny. 11.00 Z życia Związku Ra
dzieckiego. 11.30 Rytm i piosen
ka. 12.10 Aud. aktualna. 15.10 U- 
twory wiolonczelowe. 15.30 ,.Pły
wak Zółtobrzeżek" — pog. Ża
bińskiego dla dzieci. 16,10 Muzyka 
rozr. 16.30 Piosenki radź. 16.50 
Felieton na tematy międzynarod. 
A. Zawadzkiej. 17.00 Sprawozd. 
z Igrzysk Olimpijskich. 17.30 Me- 
Jodie rozr. 17.40 Na warszawskie.: 
fali. 18.0< Prokofiew: ITT koncert na 
fertep. i ork. c-dur op. 26. 18.39 
Muzyka j aktualności. 18.55 Chór 
rozgł. wrocławskiej PR. 19.15 Re
portaż literacki. 19.30 Muzyka tan. 
2v.23 Kronik i sport. 20.35 Muzyka 
rozr. 20.45 ..Sen" — nowela radio
wa Bronisław i Wiernika. 21.30 
Muzyka rozr. 22.00 Dyskusja przed 
nukrof. 22.30 Piosenki francuskie. 
22.40 Koncert symf.

program r
na dzień 3 grudnia (poniedziałek)

Program dnia: 0.18, 11.50. 17.00. 
"Wiadomości: 5.00, 6.00. 7.00, 8.00. 

12 04, 15.00. 19.00. 11.00, 23.00.
8.23 Ork. dęte. 8.35 Muzyka i 

aktualności. 12.10 Aud. aktualna. 
12.20 Na swojską nutę. 12.50 Aud. 
dla mmdych chemików*. 13.15 Kon
cert ork. rozgł. łódzkiej. 14.00 U- 
czymy się śpiewać — aud. dla 
ki. Hi i iv. 14.F Haydn: Symf. 
„Koncertująca". 14.45 Pieśni ros. 
15.05 Wiad. sport. 15.10 Muzyka 
rozr. 16.00 Z życia Związku Ra
dzieckiego. 17.05 Aud. dla rodzi
ców. 17.20 Koncert 01 k. PR. 18.00 
• Ciała i dusze" — fragm. pow. 
Maxencc‘a van der Meerscha. 
IB.20 Radiowa cncyklop. przyrodn. 
18.30 Muzyka tan. 19.07 Modcst 
Mussorgski: „Chowańszczyzna" — 
lud. dramat muz. 22.35 Sprawo
zdanie z Igrzysk Olimpijskich.

tyjno-ekonomiczncj w KZG ob. 
Prończak, kier, sekcji kadr. Na 
turalnie podpisujemy się pod 
tym stwierdzeniem obydwoma 
rękami. Pod samym stwierdze
niem. bo w KZG. niestety, ta 
oslepana prawda nie znajduje 
jeszcze odbicia w czynach.

Na temat pracy tego przedsię 
biorstwa ukazało się już na la
mach naszej gązety wiele arty 
kulów i notatek, które były odbi 
ciem panującej tam sytuacji. 
Wiele stronic papieru zapisano 
również w książkach życzeń i 
zażaleń A wiec dyrekcja przed
siębiorstwa posiadała dostatecz
ny materiał, który po szczerym 
przedyskutowaniu mógłby po
móc w ujawnieniu wielu błędów 
a tym samym przyczynić się do 
poprawienia pracy przedsiębior
stwa Właśnie te sprawy nale
żało przedłożyć załodze do prze 
dyskutowania. Tymczasem tak 
się nie stało. Referat wygłoszo
ny na naradzie przez obywatel
kę Petryk — dyr handlowego, 
byl naszpikowany do przesady 
cyframi, tabelami porównawczy 
mi i współczynnikami Dlatego 
też nie został przez większość 
obecnych na naradzie zrozumia
ny Dodać trzeba, że refetat ten 
nie został udostępniony przed

Apel MKFN
w Koszalinie

W związku z ogłoszonym 
przez prezydium Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowe
go i Prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej w Koszalinie 
Konkursem czystości pod ha 
słem „Dbajmy* o estetyczny 
wygląd naszego miasta'* pre
zydium MKFN i Prezydium 
MRN zwracają się z apelem 
do zakładów pracy, urzędów 
i instytucji o ufundowanie na
gród dla przodujących obwo
dowych komitetów Frontu Na 
rodowego, komitetów bloko 
wych 1 przodujących aktywi
stów, którzy wyróżnili się w 
konkursie.

Nagrody ufundowane przez 
zakłady pracy należy składać 
w Miejskim Komitecie Fron
tu Narodowego (budynek Pre
zydium MRN, pokój 29, I-sze 
piętro) w terminie do dnia 5 
grudnia 1956 r.

UWAGA,
SŁUCHACZE WUM-L

We wtorek, tj. 4 bm. o go
dzinie 14 odbędzie się nara
da słuchaczy I i II roku 
WUM-L z kierownictwem 
KW i WUM-L w sprawie pro 
gramu nauczania

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w Koszalinie, 
ul. Jana z Kolna 7 podaje do wiadomości, że wypłaca 
się różnicę podatku od wynagrodzenia dla tych pracow
ników, którzy z tytułu współzawodnictwa nic mieli sto
sowanej 30 proc, zniżki za okres od 1. VII. 1953 roku 
do 31. VIII. 1956 roku. Osoby, które pracowały na tere
nie Koszalina w ZBM Szczecin (były Zarząd Budowlany 
nr 5), zgłoszą pisemny wniosek o zwrot nadpłaconych 
sum w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10. XII. 
1956 roku. K—628-0

naradą załogom poszczególnych 
placówek gastronomicznych do 
przedyskutowania. Nikt też nie 
znal wcześniej porządku dzien
nego narady.

Obecni na naradzie przedsta
wiciele KW PZPR, WZH. PIH, 
odnieśli poza tym wrażenie, że 
intencja zwołania narady nie 
wyszła od załogi Nazywając 
rzecz po imienin, zoslaia ona po 
prostu zwołana dla-wybielenia 
się dyrekcji. Potwierdzeniem ta
kiego stanowiska było przemó
wienie dyrektora Dordańskiego, 
który atakował ostro i bez argu
mentacji „Glos Koszaliński", 
związki zawodowe, WZH, PIH 
i wszystkich po kolei, nie znaj
dując ani odrobiny winy u sa
mego siebie, nie znajdując winy 
w pracy dyrekcji. Intencje nara
dy widać było także wyraźnie w 
nie mających nic wspólnego z tre 
ścią narady i troską o polepsze
nie pracy przedsiębiorstwa w.ystą 
pieniach szczególnie szerego
wych pracowników restauracji. 
Wypowiedzi te można określić 
krótko: „My chcemy dyrektora 
Dprdańskiego”.

Natomiast prawdziwą ocenę 
sytuacji w KZG słyszeliśmy w 
wypowiedziach szeregu odpowie 
dzialnych pracowników KZG 
Zawierały one i potwierdzały 
krytykę dotychczasowej pracy 
przedsiębiorstwa. Smutne, że 
krytykujący nie otrzymali żad
nej odpowiedzi, a trzeba przy
znać. że w wypowiedziach ich 
przebijała głęboka troska o lep
szy styl pracy całego przedsię
biorstwa. Wypowiedzi tych o- 
statnicłi zawierały wicie cen
nych pomysłów.

Wydaje nam się, że jeżeli ma 
I nastąpić odnowa także i w KZG, 
to nie taka droga wiedzie do ce
lu. Odbyta narada, wbrew inten 
cji dyrekcji, potwierdziła, że w 
KZG nie jest najlepiej. Dyrek- 

| cja KZG nie chce zrozumieć naj 
lepszych intencji, które zawarte 
są w skargach konsumentów o- 
raz w artykułach prasowych i 
radiowych. To jest największe 
niebezpieczeństwo.

J. BARFUSS

Dalej tak 
nie można

Od długich miesięcy ciąg 
nie się już sprawa znalezie
nia odpowiednich pomieszczeń 
na magazyny Centrali Zaopa- 

j trzenia „Motozbyt" w Kosza- 
i Imię. Obecnie mieszczą się 
i one w zwykłych pomieszczę 
, niach mieszkalnych przy ni. 
, Bolesława Chrobrego Panu- 
i jo tam nieopisana ciasnota u- 
| rugająca naielementarnlej- 
szym przepisom składowania 
ora-/ beżpieczćństwa przeciw
pożarowego.

Przewlekanie tej sprawy 
może doprowadzić w konsek
wencji do zlikwidowania te
go tak ważnego punktu zao 
cnt,zn„|., „•> ir,„, io nuMfn
województwa, a to chyba nie 
leży ani w interesie władz 
miejskich ani wojewódzklcm

A jest przecież łatwe wyj
ście z sytuacji. Po prostu na 
leży dokonać zamiany między 
PZMot a wspomnianym „Mo
tozbytem". Lokal zajmowany 
przez PZMot przy ul. Ka
szubskiej 21 nie jest przez 
niego w pełni wykorzystany, 
a nadaje się niemal Idealnie 
na pomieszczenia dla „Moto
zbytu". Prezydium MRN win
no Jak najszybciej podjąć de-1 
cyzję o przekwaterowaniu, 
tych dwóch phicówek. Nie 
wolno dopuszczać, by pewnej i 
nocy spłonęło kilka wagonów | 
opon samochodowych i trak-1 

! torowych oraz części zamień- 
I nych. Nie wolno dopuścić do 
I lekkomyślnych strat mienia 
I państwowego.

J. b.

Nietoperz
Siedział pod piecem skulo

ny. wystraszony, chowając 
wstydliwie pyszczek w śmie 
ciach. Wokół stała grupa lu
dzi komentując obecność tego 
dziwoląga w miejscu służącym 
tło „wyższych celów".

Kobiety otuliły szczelnie 
głowy chustkami — a nuż 
się wkręci?

Mężczyźni podziwiali „budo 
wę" tego czarnego ni dia- 
la. ni ptaka, ni myszy. Jed
nym słowem nietoperz ukryty 
w sali Prez. MRN budził zro
zumiałe zaciekawienie.

Nie wiemy czy sala posie
dzeń na II piętrze Prez. MRN 
to stałe miejsce ..zamieszka
nia" nietoperza. Wiemy nato
miast, że zwierzątka te lubią 
km z, brud i ciemności.

Sala odpowiadała tym wy
mogom. Nic więc w tym dziw
nego, że ją zamieszkują.

(ka)

Z pracy Kolegium Orzekającego

»Troskliwy« tatuś 
i »czuly« przyjaciel

U’ ubiegłą środę odbyło są 
kolejne posiedzenie Kolegium 
Orzekającego przy Prez MRN

Tym luzem obwinionymi byli 
mucownuy /JIM .1 olonia Po
rębska Józef Błażejewski któ
rzy mieszkają nu terenie Ko- 
izalino u nie zameldowali się

Porębską ukaiuno karą 
g> żywny 50 zł a Błażejewskie 
go upomnieniem

Następnie stanął przed kole
gium Józef Lr bański — ro
botnik ZBM

Urbański przebywa! na dwo’ 
ctt w stanie nietrzeźwym bu
dząc swoim zachowaniem od- 
fazę Patrol MO. odprowadził 
go na posterunek gdzie prze 
hywał aż do wytrzeźwienia Na 
pytania członka kolegium — 
Urbański odpowiada cynicznie 
usiłując zasugerować, że prze
bywał na dworcit dlatego że 
nie chciał iść do domu by... 
nic budzić dzieci.

„Troskliwy ojczulek", nie 
pierwszy raz odpowiada przed 
kolegium za takie sprawki. 
Tym razem zarobił on l mie
siąc pracy poprawczej

Drugim, podobnym ..bohate
rem" byl Stanisław Wojnacki 
Wojnacki znany już kolegium 
z poprzednich swoich „wyczy
nów" — do winy me przyzna- 
je się O tum. że bul pijany 
nie chce nawet słyszeć. Na za 
rzut, iż urządzał awantury i 
bił swoją przyjaciółkę robi ini- 
n-ę niewinnego baranka, usiłu
jąc zwalić winę na sąsiada Jak 
wynika z akt Wojnacki na po 
rrzedniej rozprawie obiecywał 
zmienić swoje postępowanie 
niestety były to tylko obiecan 
ki

Może 1 miesiąc pracy popraw 
czej wpłynie nu poprawę.

K U'.

Ciemno wszędzie...
Ileż fo razy idąc wieczorem ulicą, poty

kamy się w ciemnościach, grzężniemy w 
błocie, klnąc przy tym naszych „ojców" 
miasta i wszystkich dookoła za takie po
rządki. O tym, jak sprawa oświetlenia 
naszego miasta stała się powszechną bo
lączką, świadczą chociażby listy napływa
jące stale do naszej redakcji. Wielokrot
nie już pisaliśmy na ten temat', krytyko
waliśmy to, że ulice są ciemne wieczorem, 
a oświetlone dniem — ale nie zawsze 
i nie na długo odnosiło to pożądany sku
tek. Rezultat — ciągłe narzekania i skar
gi-

Oświetleniem ulic zajmowało się do nie
dawna Prezydium Miejskiej Rady Naro
dowej, a właściwie bezpośrednio Miej
skie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu
nalnej nr 1. 7, dniem 1 lipca br. sprawy 
oświetlenia ulicznego przejął Zakład Sie
ci Elektrycznych z tym, żc „właścicie
lem" sieci pozostał — Miejski Zarząd Go
spodarki Komunalnej. Do niego też na
leżą wszelkie naprawy, prace związane 
z konserwacją sieci elektrycznej. Nato
miast samym oświetleniem, zmianą żaró
wek itp. zajmuje się Zakład Sieci Elek
trycznych.

Jak wygląda ta „opieka" w praktyce? 

» » »

Na rok bieżący przyznano Koszalinowi 
na cele oświetlenia ulic 180 tys. złotych, 
które pokryć miały wszelkie koszty zwią
zane z remontem bieżącym, konserwacją, 
koszty za prąd i żarówki. Nie była to 
zbyt duża suma, zwłaszcza jeśli weźmie 
się pod uwagę fakt, że koszalińska sieć 
elektryczna wymaga gruntownego remon
tu. Kable są stare, zupełnie zużyte. Po
dobnie zresztą jak i automaty. Niewiele 
z nich jest pożytku. Koszalin posiada 
34 zegary automatyczne. Niestety, b. czę
sto potrzebują one drobnych lub więk
szych reperacji. Zwłaszcza przy silnych 
wiatrach następują częste awarie. Ze
gary lubią też często płatać figle Np 
zamiast o godz. 6 wieczór zapalają świa
tła o 6 rano i stąd nierzadko mamy uli
ce w dzień oświetlone, podczas gdy w 
nocy rozbijamy sobie nosy w ciemno
ściach. Najgorzej oświetlony jest zwy
kle odcinek ulicy Zwycięstwa począwszy 
od WDK w górę. Tu też najbardziej są 
zniszczone kable i najgorsze automaty.

Wobec takiego stanu rzeczy, konieczny 
byłby „generalny" remont nie tylko 
tego odcinka, ale całej sieci elektrycznej. 
Prezydium MRN wystąpiło więc o przy

dzielenie dodatkowej sumy na ten cel. 
Uzyskano 300 tys. złotych. Dysponowano 
więc 400 tys. złotych. Ale to był już 
lipiec, połowa roku. Trochę późno, by 
któreś z przedsiębiorstw' państwowych 
przyjęło zlecenie na wykonanie robót.

Znaleziono wreszcie ewentualnego ich 
wykonawcę. Pomorskie Zakłady Elektro
techniczne zobowiązały się wykonać re
mont do końca roku. Podpisano zlecenie, 
umowę załatwiono wszelkie związane 
z tym formalności. Roboty miały się roz
począć z dniem 1 października.

Termin dawno minął i nikt jakoś nie 
zjawił się w Koszalinie. Po kilkakrot
nych interwencjach i zmianie terminów 
rozpoczęcia prac PZE obiecały wreszcie, 
że juź ostatecznie rozpoczną pracę od 
1 grudnia br.

Jasne, że w ciągu miesiąca nie będzie 
można wykonać wszystkich pilnych prac. 
Pozostawiono więc na remont 200 tys. zło
tych. Natomiast pozostałą sumę przezna
czono dla Wojewódzkiego Zarządu Go
spodarki Komunalnej i na kapitalne re
monty mieszkań w naszym mieście.

Niezbyt różowo przedstawia się też 
sprawa z żarówkami. Centralny Zarząd 
nie przydzielił na bieżący rok dla Ko
szalina ani jednej żarówki. Zakład Sieci 
Elektrycznych wyczerpał już swoje zapa
sy, a przecież potrzebuje on także nie
mało żarówek dla swoich obiektów, nie 
tylko na oświetlenie uliczne.

Grudzień już się rozpoczął. Ciekawi 
jesteśmy czy Pomorskie Zakłady Elektro
techniczne tym razem dotrzymają obiet
nicy?

A jak kształtować się będą fundusze 
na remont sieci na rok przyszły? W myśl 
nowych zarządzeń z dniem 1 stycznia 
oświetleniem ulicznym (wraz, z konserwa'- 
cją, remontami i wszelkimi z tym zwią
zanymi pracami) zarządzać będzie całko
wicie Zakład Sieci Elektrycznych.

Te ciągłe zmiany nie powinny jednak 
w żadnym wypadku wpływać na pogor
szenie oświetlenia ulic miasta. A dotych
czas tak było Wydaje nam się. że trze
ba już teraz w porozumieniu z odpo
wiednimi ministerstwami ustalić ostatecz
nie kto będzie zarządzał w roku przy
szłym oświetleniem ulicznym.

Należy już teraz wystąpić o przydział 
żarówek i co najważniejsze o fundusz na 
generalny remont sieci elektrycznej. Spra
wa jest pilna i wymaga szybkiego i po
myślnego załatwienia.

G. T.

Kalendarzyk
zebrań FN

Dziś. tj. 3 bm. o godz. 18 
w świetlicy MZBM przy ul. 
Bieruta odbędzie się zebra
nie mieszkańców Obwodowe
go Komitetu FN nr 12.

Akcja odszczurzania trwa

Czy wiesz, że...
. szczury są wszystkożerne, 

a przy tum niezwukle wylrzy- 
mele na złe wa-nnki klimatyki 
nc / żywnościowe Zjadają 
wszystko < o tylko jest moż* 
liwe i niemożliwe do ziedze- 
ma A więc: zboże, rośliny, oko 
im,we owoce tłuszcze mięso, 
tńeczywo nabiał miód skórę, 
róg szmaty wełniane i Imane, 
słomę, papier dp Zanotowano 
szereg wypadków śiyie telnegn 
mckaleczenia przez szczury zwis 
rząt znacznie od nich więk
szych takich jak: gęsi świ
nie. jagnięta . cielęta Nie na 
leżą do rzadkości również wg 
padki pokaleczenia ludzi

...okres rozmnażania się szcza 
row trwa przez ca!u rok Prze 
ciętna liczba mlódyih w jed
nym miocie nie pizekracza 
IC-ciu sztuk IV ciągu roku jed 
na para ma przeciętnie 7 mio
tów Biorąc nod uwagę tylko 
4 mioty w ciągu jednego roku 
nie trudno wyliczyć, że jedna 
para da je przeciętnie I 150 
sztuk potomstwa U" ciągu zaś 
czterech lut iląść potomstwa 
dochodzi do zawrotnej cyfry 
194.31160 szt. Młode szczury 
juź po 15 dniach zaczynają 
rrowadzić życie samodzielne, 
zdobywając pokarm.

Nowa Huta — Dziecko potrze
buje miłości. Seanse o godz. 16, 
18 i 20.

WDK — Spotkanie w Warsza
wie. Seans u godz. 16.

Tajemnica wiecznej nocy. Sean
se o godz. 17.30 i 19.30.

OGŁOSZENIA

Rejonowa Spółdzielnia Pracy Konserwacyjno-Remonto
wa „Pokój" w Kołobrzegu zawiadamia swych byłych 
pracowników, że nastąpi zwrot nadpłaconego podatku 
od wynagrodzeń za czas od 1. VII. 1953 roku do 31. IX. 
1956 roku przysługującego pracownikom fizycznym za
trudnionym w pracach akordowych, posiadającym upra
wnienia do korzystania z 30 proc, ulgi podatku z tytu
łu współzawodnictwa pracy. Uprawnieni do zwrotu na
leżności winni zgłosić się do tut. Zarządu osobiście lub 
pisemnie w terminie do dnia 20. XII. 1956 roku. Po tym 
terminie wszelkie reklamacje z tego tytułu nie będą 
uwzględniane. K—630-1

,uto« Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redagule Kolegiom w skladzM: ten acy Wtrski (Red. Nacz). Andrzej Czechowicz (t-ea Nacz. Redą 
Marian Mebelka (sekt, red), Lesław Gnoi. Jerzy Leslak. Redakcja — Koszalin. Ul. Alfreda Lampe ?n Telefony’ centrala <H Sekretariat Redakcji - 433 Redaktor Naczelny - 711 Oddzla w Slup- 
eku ul. Niedziałkowskiego 1. tel. Sr-05. Oddział w Szczecinko, Tląc Wolności (ginach Prez. MRN), tel <)04 Administracja Koszalin, nl Alfreda Lampe go II p.. tel M-S3 12-1)1 Ogłoszenia - Bono 
OclószeĄ RSW ..Prasa". Koszalin, ul. Alficda Lampe 20, tel. 771. Wpłaty na prenumeratę pocztowa przyjmują urzędy pocztowa i listonosza, floezonoi KZG w Ko»za'mt» P>o wet v g. vil kl 

C-7-314. Zam. nr 23D.



Sprawy Węgier i sprawy Węgrów (II)

Dokąd idziecie?
Dzień, którego przebieg od

twarzam przy pomocy notat
nika, zajaśniał w Budapesz
cie płomieniem wolności, spo 
koju i... ułudy. Wydaje mi 
się, że przebieg wydarzeń w 
sobotę, 3 listopada br., odpo
wiada w jakiejś mierze na py 
tanie, czy Węgrom groził po
wrót kontrrewolucji i czy w 
warunkach rządu Nagy'a moż 
na było tego powrotu unik
nąć.

Godz. 9. Zaraz po wyjściu 
z domu, spotykam Henderso
na, dziennikarza angielskie
go. Mówi, że szykuje się już 
do wyjazdu z Budapesztu, bo 
„tu już nie ma nic do robo
ty. Cicho jest, spokój, sensa
cje lada dzień się skończą... 
A u nas, wiesz jak to jest — 
wziął mnie pod rękę — te
go przede wszystkim żądają".

Godz. 10. W drodze do re
dakcji „Igazsag" („Prawda" 
— nowopowstała gazeta mło
dzieżowa) przejechałem przez 
pół miasta autobusem. Jestem 
tu już tydzień, ale takiego Bu 
dapesztu jeszcze nie widzia
łem. Ruch, ludzie naprawia
ją jezdnie, wojsko pomaga, 
sklepy otwarte. Czyżby Hen-

Międzynarodowy 
FESTIWAL 
SZTUKI 
CYRKOWEJ

1 grudnia rozpoczął się w 
Polsce I-szv Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki cyrkowej. 
Imprezy Festiwalu odbywać 
się będą w Warszawie, Ło
dzi, Poznaniu, Katowicach, 
Krakowie 1 Gdańsku.

Festiwal ten nie będzie, o- 
czywlście, pierwszym między, 
narodowym spotkaniem arty
stów cyrkowych; spotkania 
takie, jak np. popularny pa
ryski festiwal cyrkowy, od
bywały się jut od dawna. By
ły to jednak tylko przeglądy 
występów Indywidualnych ar
tystów z niewielkiej stosun 
kowo Uczby krajów. Tego
roczny Festiwal Sztuki Cyr
kowej będzie Imprezą o znacz
nie większym zasięgu. Wezmą 
w nim udział, obok indywi
dualnych artystów 1 małych 
zespołów z krajów zachod
nich (Austrii, Danii, NRF 
Szwecji, Szwajcarii i ln.|, ca
łe reprezentacyjne zespoły na
rodowe z krajów demokracji 
ludowej 1 ZSRR.

O rozmiarach Festiwalu 
świadczy fakt, te w okresie 
od 1 do 16 grudnia odbędzie 
się około 129 występów zespo
łów cyrkowych, które obej. 
rżeć będzie mogło ponad 600 
tysięcy widzów.

Atrakcyjność Festiwalu pole 
gać będzie na udziale wielu 
wybitnych zespołów i arty
stów nigdy dotąd nie widzia
nych w naszym kraju oraz na 
różnorodności występów.

Bardzo ciekawie zapowiada 
się np. tresura zwierząt. Uj
rzymy tu m. in. znakomitego 
radzieckiego tresera Flłatowa 
z jego „cyrklem niedźwiedzi*', 
słynnego tresera zwierząt po
larnych, Karla Zleppliesą z 
Trolo Rhodihs Zooclrcus w 
Malmoe. Tresura zwierząt, 
słoni, wielbłądów, szympan
sów, koni, prowadzona przez 
czołowych artystów słynnych 
cyrków Bunscha i Barlea wy
pełni niemal trzy czwarte na
rodowego programu NRD. Z 
tresurą gołębi wystąpią Ju
gosłowianie, Duńczycy zaś, nie 
widziani nigdy dotąd na pol
skich arenach, zaprezentują 
niezwykle Interesująca tresurę 
słoni 1 lwów. W programie 
polskim ujrzymy także tresu
rę naszych swojskich zwie
rząt: kun, kotów 1. ■. kur.

Wiele atrakcji czeka także 
miłośników akrobacji. Zoba
czą oni bardzo ciekawe nu
mery zachodnio niemieckich 
„Dhanas" — akrohatów na li
nie, nowoczesną akrobację na 
linie wiedeńczyka — Charly 
Roesnera, fenomenalnego sko- 
czka-akrobatę bułgarskiego — 
Chrlsto Stefanowa, radziecką 
tancerkę na linie Łogaczewa.

Warto podkreślić na zakoń
czenie, że t-szy Międzynaro
dowy Festiwal Sztuki Cyrko
wej będzie Imprezą całkowicie 
samowystarczalną, do której 
skarb państwa nie dopłaci ani 
złotówki.

M. D.

derson miał racją? Koledzy z 
„Igazsag" opowiadają: Pra
wie -30 dzienników ukazało 
się dzisiaj w Budapeszcie. W 
czterech sprawach opinia 
wszystkich gazet, niezależnie 
od kierunków politycznych ja 
kie reprezentują, jest zgodna:

1) Pełne poparcie dla pro
gramu rządu Nagy‘a (na 
pierwszym planie — wycofa
nie wojsk radzieckich z tery
torium całych Węgier).

2) Koniec strajku, bo straj
kować, to znaczy podważać 
zdobycze rewolucji.

3. Dość samosądów, gwał
tów i samowoli. Mamy de
mokratyczne, niezawisłe sądy. 
Niech one rozstrzygają o stop 
niu winy.

Odezwa Związku Pisarzy: 
„Jest naszym obowiązkiem 
stać na straży rewolucji. Do
magamy się pociągnięcia do 
odpowiedzialności tych, któ
rzy zgrzeszyli przeciwko ludo
wi. Z taką samą stanowczo
ścią domagąmy się, by winni 
odpowiadali przed wolnymi 
sądami węgierskimi. Niech 
lud nie wyrokuje na ulicy, 
lecz w sali obrad. Zemsta oso 
bista nie jest godna naszego 
kraju".

„Magyar nemzet" w artyku
le wstępnym: „Trzeba poło
żyć kres bezcelowym już te
raz demonstracjom i samosą
dom. Wszelkie zakłócenie po 
rządku służy tylko wrogowi... 
Rząd wzywa pracowników or
ganów bezpieczeństwa, by w 
swym własnym interesie zgło
sili się w domu przy Marko- 
utea 25. gdzie staną przed ko 
misją śledczą. Tych, których 
żadna odpowiedzialność nie 
obciąża, odeśle się do domu. 
Resztę zaś niezawisłe sądy po
ciągną do odpowiedzialności 
na drodze ustawowej"...

4) Wolna droga dla samo
chodów z „elelem" („elelem" 
— żywność; setki takich sa
mochodów przyjeżdżało co
dziennie do Budapesztu) — 
wszystkie siły przeciw speku
lacji.

Redaktor naczelny „Igazsag" 
opowiada, że jego reporterzy 
od 6-ej rano objeżdżają róż
ne dzielnice miasta. Opowia
dają po przyjeździe, że pod 
tymi czterema zasadami pod
pisują się ludzie wszystkich 
środowisk, różnych partii.

Tu muszę wyznać, że nie 
spodziewałem się, iż gazety 
socjaldemokratów, „drobnych 
posiadaczy" i komunistów, bę 
dą zgodne w tak zasadniczych 
sprawach. Chyba i w tym 
tkwi specyfika węgierskiej 
rewolucji...

Godz. 12. Na zebraniu ar
tystów Opery. Za parę dni 
rozpoczną przedstawienia. Co 
na pierwszy ogień? Tego nikt 
nie podaje w wątpliwość. 
Wniosek „Halka" — przecho 
dzi jednomyślnie.

Jeszcze jeden dowód ser
decznej przyjaźni i wdzięczno 
ści dla naszego narodu.

Godz. 14. Na każdej niemal 
ulicy miasta widać, że naj
bardziej prężną i aktywną 
spośród partii politycznych, 
staje się węgierska socjalde
mokracja. Sto samochodów 
ciężarowych, które w służbie 
tej partii kursowały już wczo 
raj po mieście, kursuje i dzi 
siaj. Na chodniki 1 bruki pa
dają całe tony różnokoloro
wych ulotek. „Partia socjal
demokratyczna czeka na cie
bie!", „Wstąp w szeregi socjal 
demokratów!" — wzywają 
hasła. A we wszystkich kil
kunastu dzielnicach Budapesz 
tu lokale partii socjaldemokra 
tycznej są już czynne i do
brze wyposażone. Czekają na 
nowych członków partii. W ko 
mitecie XII dzielnicy rozma
wiam z sekretarzem:

— Że stoicie na gruncie zdo
byczy rewolucji, nacjonaliza
cji wielkiego przemysłu i ban
ków oraz reformy rolnej — to 
wiadomo. Ale jak, waszym 
zdaniem, przedstawia się nie
bezpieczeństwo odrodzenia ka
pitalizmu? Co zrobicie, jak 
ktoś zechce założyć nową fa
brykę? Jak zechce zainwesto 
wać jakieś zagraniczne kapi
tały?

Sekretarz długo myśli, a po
tem mówi, że w tej mierze nie 
ma jeszcze w partii sprecyzo
wanego programu. Takie sa
me kłopoty z odpowiedzią ma 
i wówczas, kiody pytam o mo

żliwości odrodzenia kapitaliz
mu na wsi.

Dziwnie to jakoś wygląda 
— myślę, żegnając się z sekre
tarzem. Niby uważają się za 
najsilniejszą partię, a wiedzą 
tylko tyle jak ratować to, co 
jest. Marny to program, któ
ry tak bardzo wycinkowo się
ga w przyszłość. A może nie 
jest to przypadkowe? Dlacze
go Anna Kethly wyjechała do 
Wiednia? Czy interes węgier
skiej rewolucji wymagał aku
rat tego, żeby węgierscy so
cjaldemokraci radzili się z la- 
bourzystami i socjalistyczną 
Międzynarodówką?...

Godz. 16. Telefon do Vasar- 
helyi‘a, sekretarza Nagy‘a. 
Nie ma czasu. Mam zadzwo
nić do Boldizsara, szefa praso 
wego MSZ. Za godzinę konfe 
rencja prasowa u ministra. 
Tam idzie Staszek, Krzysztof 
i jeszcze dwóch ■ kolegów. 
Mnie czeka inne, niemniej in
teresujące spotkanie.

Godz. 17. Pałac Prymasow
ski na Budzie. Niestety. Kar 
dynał odwołał zapowiedzianą 
konferencję. Chcę wobec te
go mówić z sekretarzem. Po 
długich targach i ceregielach 
wychodzi jegomość z wąsika
mi i w tużurku. Jest bardzo 
miły i uprzejmy, ale niewiele 
może, bo jest tylko... sekreta
rzem sekretarza.

W końcu, po dłuższych per
traktacjach prowadzi mnie na 
górę. Wchodzę do hallu, gdzie 
już kilka delegacji z różnych 
części kraju czeka na audien
cję u prymasa. Jakiś chłop, 
jakiś generał w na pół hor- 
thy‘stowskim mundurze, ja
kaś dystyngowana dama za 
czarną woalką...

Mija kwadrans, pół godziny. 
Mindszenty kilka razy prze-

Na zdjęciu: ulice Budapesztu wracają powoli do życia... 
fot. - CA

I

— Może zamknął? On zamknął, ktoś in
ny otworzył, zobaczył, co się w środku 
dzieje i nie zamykając ich dal nura do 
gabinetu.

— Dlaczego miałby to zrobić?
— Po prostu był zbyt przerażony wido

kiem i stracił głowę.
— Łukasik?
— Bardzo możliwe, że właśnie on. To 

by nam tłumaczyło jego stan psychiczny, 
jego podniecenie.

— Tak — mruknął kapitan Cypryn — 
to jest możliwość, której nie możemy wy
eliminować, ale mnie to jakoś nie trafia 
do przekonania. Kogo teraz weźmiemy?

— Weźmy Mirskiego. Ten też powinien 
mleć dużo do powiedzenia.

— Dobrze, ale najpierw zawołajcie Jesz
cze na minutę Kurczewskiego.

Kiedy Korczewski wszedł do kuchni, 
kapitan Cypryn zapytał: — Proszę pana, 
pan nam powiedział, że po wyjściu żony 
do Smolewskiej, pan pozostał w kuchni 
jeszcze jakieś pięć minut i potem poszedł 
pan do pokoju Nowaka. Czyt to jest zgod
ne z prawdą?'

— Tak.
— Może nam pan wyjaśni wobec tego, 

jak to się stało, że pan Łukasik, który 
wszedł do kuchni tuż przed dziesiątą, nie 
zastał tam pana?

— Ach to! To bardzo proste. Widocznie 
akurat wtedy wyszedłem na klatkę scho
dową.

— Po co?

— Po co? No... Korczewski się zająk
nął. — Wyszedłem, bo przyszło mi na 
myśl, żeby pójść na górę pomóc żonie 
znieść szklanki.

— Alia. A dlaczego przedtem nam pan 
tego nie powiedział?

— Zapomniałem.
Kapitan Cypryn zmierzył go uważnym 

wzrokiem. Korczewski zmieszał się i po
wiedział: — Po prostu zapomniałem, ale 
przecież pan Łukasik potwierdza to, więc 
nie rozumiem, czym się panowie tak nie
pokoją?

— Dziękuję. Może pan odejść.
Potem zwrócił się do porucznika Grun

walda: — Wierzycie mu?
Porucznik rozłożył ręce.

12

Zbliżając się do stołu, za którym sie
dzieli oficerowie milicji, Mirski uśmiech
nął się przyjaźnie. Po wypitej wódce 
błyszczały mu oczy, odbijało się w nich 
światło nie osłoniętej kuchennej żarówki. 
Usiadł. Podciągnął nogawki spodni I pod 
stołem zatarł ręce. Z twarzy nie schodził 
mu uprzejmy uśmiech. — Proszę — po
wiedział — jestem do panów dyspozycji.

Porucznik Grunwald spisał personalia, 
po czym kapitan Cypryn zabrał głos: — 
Pan się oczywiście orientuje, że pana sy
tuacja w całej tej niedobrej sprawie, nie 
jest szczególna, prawda?

— No, panowie mogą tak uważać. To

chodzi przez hall, wołają go 
do różnych telefonów. W koń
cu sekretarz mówi, że polski 
dziennikarz chciałby parę 
słów... Kardynał zatrzymuje 
się, mówi, że w tej chwili nie 
ma czasu, ale że chętnie ju
tro. — Proszę przyjść o 11-ej. 
Poświęcę panu godzinę czasu 
— kończy.

Po jego wyjściu sekretarz 
wtajemnicza mnie półszeptem: 
— Nasz kardynał wcale się 
pchać nie zamierza. Ani nie 
chce stawać na czele katolic
kiej partii, ani nie ma zamia
ru brać udziału w rządach. Bę 
dzie stał z boku, za kulisami...

Godz. 20. Jeszcze mnie gło
wa boli. Samochód, którym 
zabrałem się z Budy, wpadł 
pod ciężarówkę. Wlokła nas 
ona kilkanaście metrów. Na 
szczęście nic poważnego, nawet 
motor nie zgasł. Zgasły nato
miast nadzieje fych wszyst
kich, którzy sądzili, że Mind
szenty zajmie jakąś rozsądną 
postawę. Właśnie przed chwi
lą wygłosił buńczuczne prze
mówienie pełne zakamuflowa
nych porównań, z których co 
parę zdań rozbrzmiewały nut
ki jątrzenia i chęć zawrócenia 
rewolucji na drogę kapitali
styczną...

Nawiasem mówiąc, zachod- 
nio-niemiecki „Der Spiegel" 
w artykule, który wpadł mi 
do ręki parę dni później, prze 
ciwstawił awanturniczej po
stawie Mindszenty‘ego nace
chowaną wielkim rozumem 
politycznym i umiarem posta
wę kardynała Wyszyńskiego.

Jeden z dziennikarzy au
striackich, którego spotykam 
przy dalekopisie, pokazuje mi 
artykuł, który za chwilę nada 
do Wiednia. Tytuł artykułu 
brzmi: „Quo vadis, Ungarn?" 
(„Dokąd idziecie, Węgry?). 
Rzuciłem okiem na tekst. Au
striak uważa, że wszystko za
leży od tego jak silni są 1 ja
ką postawę przyjmą komuni
ści. Sądzę, że warto na to py
tanie bardziej szczegółowo od
powiedzieć.

BOGUSŁAW REICHHART

SPORO ZAWODÓW

DRUGI tydzień Igrzysk Oli mpijskich przyniósł nam kilka 
wielkich sukcesów, ale też nie poskąpił zawodów i 

rozczarowań. Pomijam tu bokserów, którym trzeba poświęcić 
osobne słowa. Zawiódł Kiszkurno w strzelaniu, którego 
strzały mijały wiele krążków, nie powiodło się Krzyszkowia- 
kowi, który przy odrobinie szczęścia mógł z powodzeniem 
zostać medalistą. Pech dotknął również nasze sprinterki. Ler- 
czakówna ,.wysiadła" w przedbiegach na 200 m. a sztafeta 
kobiet wylosowała tak silną grupę w półfinale, że chcąc 
awansować dalej, musiałaby o wiele ułamków sekundy po
prawić rekord Polski.

CZY NADWĄTLONE FILARY?
W SPORCIE różnie bywa i nie zawsze faworyci okazują 
»’ się najlepszymi. Nie mielibyśmy też pretensji do pię

ściarzy, gdyby wywalczyli parę zwycięstw w eliminacjach. 
Niestety, większość odpadła już po pierwszych walkach. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności spotkało to niemal wszy
stkich najlepszych, których „na pewniaka" stawialiśmy w 
olimpijskim finale. Tak było z Drogoszem, Stefaniukiem, 
Kukierem, czy Walaskiem. Jedynie Pietrzykowski ratował 
honor naszych „filarów", ale i on potknął się o trzykrotne
go triumfatora Igrzysk — Pappa.

W finale nie było ani jednego Polaka, podczas gdy An
glicy i Rumunii, wprowadzili do walki o najwyższe trofeum 
po 3 pięściarzy, a ZSRR aż czterech.

Wniosek z tego może być tylko jeden: polskie pięści za
wiodły w Melbourne.

KRZESINSKA, SIDŁO, SMELCZYNSKI
TI7 YDAJE mi się, że te trzy nazwiska długo będziemy pa- 
•• miętać. Dzięki nim przecież w ub. tygodniu przeżyliś

my wiele radości i dumy. Dzięki nim wielotysięczne rzesze 
obserwatorów Igrzysk wysłuchały hymnu narodowego na
szego kraju, dzięki nim, Polska znowu wpisała się złotymi 
zgłoskami w historię Igrzysk. Jeśli liczyliśmy na sukces 
Krzesińskiej i Sidły, jako aktualnych rekordzistów świata, 
to medal Smelczyńskiego' ma dla nas szczególną wartość. 
Strzelec polski nie załamał się po pierwszym dniu, kiedy 
to zajął dopiero piąte miejsce. Do ostatniego strzału walczył 
ambitnie, co w efekcie przyniosło mu zaszczytną nagrodę.

W CIENIU MEDALISTÓW...
TU CIENIU tych wielkich wyczynów naszych sportowców, 
•• przemknęły bez większej uwagi dalsze bezsporne osią

gnięcia innych reprezentantów naszego kraju. Należy do 
nich udział polskich sprinterów w finale sztafety 4X100 m, 
czwarte miejsce Kapłaniaka i szóste Walkowiakówny w 
kajakarstwie itp. Dzięki nim, razem ze zdobyczami medalo
wymi, Polska utrzymuje się w czołowej grupie państw skla
syfikowanych za mieisca w finałach.

ZNOWU O RYWALIZACJI
TYDZIEŃ temu pisaliśmy o wielkiej rywalizacji pomię- 

dzy USA a ZSRR. Ostat nie 6 dni, wypełnione fina
łami konkurencji lekkoatletycznych, przyniosły zdecydowane 
prowadzenie ekipie USA. która jest bliska ostatecznego suk
cesu i... jeszcze jednego zwycięstwa w klasyfikacji ogólnej. 
Reprezentanci ZSRR mają jednak wszelkie dane ku temu, 
aby poważnie zmniejszyć różnicę w punktach. Przed nami 
bowiem jeszcze domeny sportowców ZSRR — gimnastyka, 
zapasy w stylu wolnym i klasycznym....

OLIMPIJSKA ATMOSFERA
TUSP/1N/AŁA, prawdziwie olimpijska atmosfera panuje 

na XVI Igrzyskach w Melbourne. W każdej konkurencji 
trwa zacięta, uporczywa walka o tytuły mistrzów i medale. 
Nie przeszkadza to jednak zawodnikom pamiętać o sensie 
sportowych zmagań. Pomni na swoją olimpijską przysięgę, 
pomni na zasady walki fair, olimpijczycy dają przykład in
nym sportowcom. jak należy pojmować wielką rywalizację, 
warto tu przypomnieć przykład, który niewątpliwie przej
dzie do historii Igrzysk.

W biegu na 3000 m z przeszkodami Anglik Brashwer zo
stał zdyskwaliikowany. Złoty medal zdobył więc Węgier 
Rozsnoi. a srebrny — Norweg Larsen Anglicy zanrotesto- 
wali przeciw dyskwalifikacji swego rodaka, a pierwszym 
który poparł protest był zdobywca srebrnego medalu — 
Larsen....

Oby tego rodzaju przykłady na długo pozostały w pamię
ci naszych sportowców, trenerów i działaczy...

panów prawo Niemniej ja jestem gotowy 
wszystko wytłumaczyć, mam nadzieję, ku 
pełnemu panów zadowoleniu

— Bardzo nas to cieszy.
— Absolutnie nie mam zamiaru niczego 

ukrywać. Proszę, niech panowie pytają.
— A więc zacznijmy od tego, że pan 

nam opowie, co pan robił' dziś wieczorem?
Mirski podniósł' dłoń do twarzy, przeje

chał się nią po policzku: — Tak... To bę
dzie jednak wymagało trochę dobrej woli 
ze strony panów. Dufam jednak, że to, co 
powiem, bedzie brzmiało dość przekony
wająco. Otóż, proszę panów, kiedy zda
rzył się ten nieszczęśliwy wypadek, nie 
było mnie tutaj. Przedtem Jeszcze wysze
dłem do domu.

— O której to było?
— Nic pamiętam dokładnie, ale cóż... 

mogło wtedy być wpół do dziesiątej, mo
że trochę później.

— Po co pan wyszedł do domu?
— Wpadł' mi do głowy niezbyt mądry, 

przyznaję, pomysł, aby przynieść panu 
Korczewskiemu butelkę mojej nalewki z 
pigwy. Nie wiem, czy panowie to kiedyś 
próbowali, wyśmienita rzecz, zapewniam 
panów. Skąd się wziął ten pomysł? No 
cóż. byłem już trochę jak się to mówi 
„pod muchą”. Czułem się bardzo szczęśli
wy. Tak czasami na mnie działa wódka, 
a poza tym w zeszłym tygodniu było 
otwarcie mojej wystawy, też poważny po
wód, żeby się napić. No więc, tak czy 
owak poszedłem do domu. Ale widocznie 
świeże powietrze źle na mnie wpłynęło, 
bo Jak wróciłem tutaj, musialem nie
zwłocznie wejść do łazienki. Potem, w ła
zience chyba jeszcze piłem, a może nie pi
łem, może porozlewałem połowę, nie pa
miętam, w każdym razie w pewnej chwifl 
butelka była pusta. I zasnąłem. Obudzi
łem się, Jak mną Ziuta mocno potrząsnę
ła.

(ń e. n.)


